
• \ v

V  2triea URANIA
MIESIĘCZNIK

POLSKIEGO TOWARZYSTWA MIŁOSNIKOW ASTRONOMII

ROK X L I I I M A R Z E C  1 9 7 2





URANIA
M I C C I C P 7 M I I /  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
IV I i L O l q U L I l ir V  m i ł o ś n i k ó w  a s t r o n l m i i

B O K  X L I I I M A R Z E C  1 9 7 2 N r  3

CZASOPISMO WYDAWANE Z ZASIŁKU 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK. ZATWIER
DZONE PRZEZ MINISTERSTWO OŚWIA
TY DO UŻYTKU SZKÓŁ OGÓLNO
KSZTAŁCĄCYCH, ZAKŁADÓW KSZTAŁ
CENIA NAUCZYCIELI I TECHNIKÓW 
(DZ. URZ. MIN. OSW. NR 14 Z 1966 RO
KU, W-WA 5.11.66).

SPIS TREŚCI
Jarosław Michel — A tm osfera We

nus.
Ludwik Zajdler — Zm iana syste

m u radiosygnałów  czasu.
Andrzej Drożyner — Paradoks 

sa telitarny.
Kronika PTMA: Jubileuszowy, 

W alny Zjazd Delegatów PTM A — 
450-lecie pobytu M ikołaja K opernika 
w  G rudziądzu — Budowa Ludow e
go O bserw atorium  Astronom icznego 
i P lane tarium  w  G rudziądzu — 
Apel.

Kronika: Czy strum ień  protonów  
słonecznych zm ieniał się w  ciągu 
m inionego m iliona la t?  — G alaktyka 
seyfertow ska zm ienia regularn ie sw ą 
jasność optyczną — M ikrofale 
z M arsa.

Konferencje i zjazdy: XV Zjazd 
Polskiego Tow arzystw a A stronom icz
nego.

Nowości wydawnicze. Pierw sza 
polska ścienna m apa Księżyca.

Kalendarzyk astronomiczny.

PRZED ROKIEM 
KOPERNIKOWSKIM
C h o r z ó w

W dniu  19 lutego w  P la 
netarium  i O bserw atorium  
im. M ikołaja K opernika pod 
protek tora tem  Członka Rady 
P aństw a Jerzego Z iętka n a 
stąp iło  uroczyste otw arcie 
W ystaw y „M ikołaj K opernik”.
G r u d z i ą d z

W dniach 21—23 lutego 
w Domu K ultu ry  GZPGum 
„Stom il” odbyło się V Sem i
narium  A stronom iczne zorga
nizowane przez m iejscowe K o
ło PTM A i W ydział Oświaty 
PPRN  w  Grudziądzu.

R eferaty  z różnych działów 
astronom ii wygłosili przedsta
wiciele m iejscowej młodzieży 
szkolnej. Część referatów  była 
poświęcona M ikołajowi Ko
pernikow i.

Zam ieszczona w  niniejszym  
num erze K ronika PTM A po
święcona jest w  znacznej czę
ści obchodom rocznicy pobytu 
K opernika w  dniu  21 m arca 
1522 roku na Sejm iku G ene
ra lnym  w  Grudziądzu.

Szczegółowe spraw ozdania 
z w ym ienionych im prez poda
ne będą w  zeszycie m ajow ym  
„U ranii”.

Przypom inam y, że w  dniu  
19 m arca będzie okazja zaob
serw ow ać rzadkie zjaw isko 
zakrycia gwiazd grom ady P le
jad przez Księżyc. Bliższe in 
form acje podane są w  naszym  
K alendarzyku.

Pierw sza strona okładki: Mikołaj K opernik — ekonom ista. P o rtre t w ykonaj art. 
p lastyk  z Grudziądza K rzysztof Cander. Fot.: Jan  Błaszczyk.
Druga strona ok ładki: „Dni astronom ii” w lutym  1971 r. U góry — H arcerska 
„A kcja K opernikanie” w Domu K ultury G. Z. P. Gum. „Stom il” w Grudziądzu. 
U dołu — fragm ent w ystaw y w Muzeum Państw ow ym  w Grudziądzu. Fot.: Mi
kołaj Kitt.
Trzecia strona okładki: Tablica inform acyjna na  Głównym R ynku w  Grudziądzu. 
Obok: Skała księżycowa na w ystaw ie w Muzeum Państw ow ym  w Grudziądzu 
z okazji „Dni astronau tyk i” (październik 1971 r.), wypożyczona przez Am basadę 
Am erykańską. Fragm ent o wadze 100,9 g przywieziony przez załogę sta tku  „Apol
lo 11” (Aidrin, A rm strong, Collins) z Morza Spokoju (fot.: Stanisław  Kawa).
Czwarta strona okładki: Budowa Ludowego obserw atorium  Astronomicznego 
i P lanetarium  w Grudziądzu (stan w listopadzie 1971 r.).
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J A R O S Ł A W  M I C H E L  — T o r u ń

ATMOSFERA WENUS

W stęp

Badanie atmosfery każdej planety można podzielić na:
1 — badanie niskich warstw atmosfery (badania meteorolo

giczne, związane z równowagą termodynamiczną),
2 — badanie wyższej atmosfery (związane z jonizacją i foto- 

lizą warstw zewnętrznych),
3 — badanie plazmy międzyplanetarnej.
Analizując tutaj dane dotyczące atmosfery Wenus ograniczy

my się do dwóch pierwszych punktów tego podziału. W szcze
gólności zajmiemy się fizyką, chemią i strukturą chmur, rucha
mi atmosfery i jej budową termiczno-ciśnieniową, oraz składem 
chemicznym.

Większość metod obserwacyjnych stosowanych na Ziemi nie 
pozwala przeniknąć przez chmury. W rezultacie poprzez bada
nia ziemskie poznano jedynie 0,1% masy całej atmosfery. Ma
riner 5 zbadał tylko górne 5% atmosfery, zaś Wenus 4 dostar
czyła danych o 20% jej masy. Dopiero próbniki Wenus 5 
i Wenus 6 dostarczyły wiarygodnych wiadomości o niższych 
warstwach.

Temperatura i ciśnienie

Od 1956 r. kiedy to M a y e r  zapoczątkował badania mikro
falowe Wenus, sprawa tem peratury powierzchni stała się głów
ną zagadką tej planety. Stwierdzono fakt, że strumień promie
niowania mikrofalowego dochodzący od Wenus wielokrotnie 
przewyższa wszelkie oczekiwania, a odpowiadająca mu tempe
ratura wynosi około 600° ± 100°K. Wielu badaczy starało się 
to  zjawisko wytłumaczyć, powstało w  związku z tym wiele roz
maitych modeli atmosfery, z których najwyższą rangę uzyskały: 
model „cieplarniany” i grupa modeli „jonosferycznych”. Model 
pierwszy (zaproponowany przez S a g a n a  w  1960 r.) zakładał 
skład atmosfery taki, że była ona przezroczysta dla promienio
wania słonecznego, zaś nieprzezroczysta dla dłuższofalowego te r
micznego promieniowania nagrzanej powierzchni. Skutkiem 
tego powierzchnia i dolna atmosfera nagrzewałyby się. W prze
ciwieństwie do tego modelu, modele jonosferyczne ( J o n e s ,  
S c a r f  1961—1963) zakładały, że promieniowanie mikrofalowe



nie jest pochodzenia termicznego, i że powstaje ono w jonosfe- 
rze. Np. Scarf uważał, że strumienie plazmy generowane przez 
protony w iatru słonecznego zderzają się w jonosferze powodu
jąc dużą emisję mikrofalową.

18 października 1967 roku d tarła do planety Wenus sonda 
Wenus 4. Przesłała ona na Ziemię wiele informacji o budowie 
i składzie atmosfery. Jej wyniki, zarówno dotyczące składu 
chemicznego i tem peratury jednoznacznie wskazywały na model 
cieplarniany, pozostałe teorie należało odrzucić. Ponadto pomo
gły one ustalić zakres zmian ciśnienia i tem peratury co było 
cenną wskazówką przy wyposażeniu w przyrządy naukowe 
następnych sond.
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Wenus 5 i 6 lądowały na nocnej części planety 16 i 17 maja 
1969 roku. Wyniki ich misji to dokładniejsze niż w  przypadku 
Wenus 4 wyznaczenie składu chemicznego oraz przekrojów tem
peraturowych i ciśnieniowych atmosfery. Każda z sond doko
nała podczas spadania w atmosferze ponad 50-ciu pomiarów 
tem peratury i 70-ciu pomiarów ciśnienia. Z pomiarów tych, do-



konywanych w określonych momentach czasu, otrzymano za
leżność badanych parametrów od czasu opadania w atmosferze. 
Przejście z tym do zależności „wysokościowych” stanowiło 
główną trudność opracowania rezultatów. Wskutek wysokiego 
ciśnienia i temperatury przyrządy pomiarowe i nadawcze prób
ników uległy zniszczeniu jeszcze dość wysoko nad powierzchnią 
(około 20 km) planety, powstała zatem dodatkowa trudność 
w  określaniu wysokości, której nie rozwiązały niestety radio- 
altimetry sond. W efekcie, jeśli chodzi o najniższe warstwy 
atmosfery i samą powierzchnią, temperaturę oraz ciśnienie zna
my jedynie z ekstrapolacji. Wyniki tej ekstrapolacji to 770° 
± 60°K i 97 ± 35 atm. Otrzymane wysokościowe profile tem
peratury są przedstawione na rysunku. Krzywe dla dolnych 
warstw atmosfery są rezultatem powiązania wyników sond We
nus 5 i 6 z wynikami uzyskanymi przez Wenus 4 i Marinera 5, 
zaś dla wyższej atmosfery są to wyniki badań okuł tac j i *) Re- 
gulusa (de V a u c o u l e u r s  i M e n z e l ,  1960) skorelowane 
z obliczeniami M c E l r o y ’ a. Te profile są już dość pewne; 
w  wyniku dalszych badań ulegną być może pewnym zmianom, 
ale z pewnością nie będą to zmiany duże.

Skład chemiczny

Określenie składu chemicznego atmosfery zawdzięczamy zno
wu przede wszystkim próbnikom z serii Wenus. Wenus 4 za
opatrzona była w możliwie najprostsze mierniki o dużym zakre
sie choć niewielkiej dokładności. Sondy Wenus 5 i 6 posiadały 
mierniki dokładniejsze i nastrojone na węższy zakres pomia
rów, wskazany przez Wenus 4.

Stosowane analizatory można podzielić na dwie grupy. Jeden 
rodzaj to cylindryczne tuby przedzielone na dwie części cienką 
membraną. W jednej części umieszczony jest absorber wybrany 
specjalnie dla badanego składnika atmosfery. Obie komory tuby 
są wypróżnione i hermetycznie zamknięte. W momencie pomia
ru  komory otwierają się i badany gaz dostaje się do ich wnętrza. 
Po ponownym ich zamknięciu czujniki mierzą różnicę ciśnień 
spowodowaną przez zaabsorbowanie jednego składnika gazu 
w jednej z komór.

Drugi rodzaj analizatorów, stosowany do składników wystę
pujących w  atmosferze w  mniejszej ilości, wykorzystywał zmia
nę oporności elektrycznej absorbera pod wpływem absorpcji 
badanego gazu lub pary.
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*) Tzn. zakrycia Regulusa przez Wenus (przyp. red.).
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Wenus 4 przeprowadziła badania składu chemicznego dwu
krotnie, zaś Wenus 5 i 6 po jednym razie, zaraz po otwarciu 
spadochronów. Wyniki tych ostatnich sond są następujące 
(w procentach objętości):

C 02 — 93—97%
N2 — 2—5%
0 2 — 0,4%

H20  — 4—11 m g/litr (przy ciśnieniu 0,6 atm)
W próbnikach Wenus 5 i 6 do stwierdzenia obecności tlenu 

używano analizatora typu „progowego”. Taki czujnik pokazuje 
jedynie czy zawartość danego gazu jest większa czy mniejsza od 
ustalonej wielkości. W naszym przypadku ten „próg” wynosił 
0,4% i stwierdzono, że 0 2 występuje w  mniejszej ilości. Nie 
stanowi to potwierdzenia pomiarów Wenus 4 (obecność 0 2 w ilo
ści ok. 1% objętości), ale też nie wyklucza możliwości znale
zienia go w ilości mniejszej. Zdaniem W i n o g r a d o w a ,  
S u r k o w a  i F l o r e ń s k i e g o  z Akademii Nauk ZSRR, tlen 
na Wenus mógłby powstawać w  wyniku fotodysocjacji wody.

Chmury
Chmury mogą powstać albo z kurzu niesionego od powierzch

ni planety albo dzięki kondensowaniu się par jakichś związ
ków. Rozstrzygnięcie tego problemu jest sprawą zasadniczej 
wagi dla poznania całości atmosfery.

Gdyby chmury były z kurzu, to unosiłby się on w całej prze
strzeni między powierzchnią, a górną granicą chmur; skon
densowane pary natomiast tworzyłyby jedynie warstwę o pew
nej grubości, tak, jak to ma miejsce na Ziemi.

Ze względu na wysoką temperaturę i ciśnienie przy po
wierzchni, może istnieć pewna liczba skondensowanych par 
i tym samym może powstać kilka warstw  chmur o różnym skła
dzie ( L e w i  s). Wśród nich mogłyby istnieć także warstwy 
skondensowanej pary wodnej lub kryształków lodu.

Poszukiwanie odpowiedniego składu chemicznego chmur, któ
ry zgadzałby się z obserwacjami nie przynosi dotychczas rezul
tatu. Jeśli zaś chodzi o obserwacje dokonywane z Ziemi do
stępne jest tylko widmo światła odbitego od chmur. Widmo 
światła przychodzącego od chmur można otrzymać tylko wtedy, 
gdy Wenus i Ziemia posiadają duży ruch względny, co dzięki 
efektowi Dopplera „wysuwa” linie Wenus zza linii atmosfery 
ziemskiej. Uzyskiwane informacje często różnią się między so
bą, są problematyczne i jak dotąd nie dały zadawalającej odpo-



wiedzi na pytanie o skład chemiczny chmur. I tak np. różni 
badacze sugerowali obecność chmur z HC1 — chlorku wodoru, 
NH2C1 •— chlorku amonu, czy nawet FeCl2 ' 2H20  — uwodnio
nego chlorku żelaza.

Wyniki Wenus 4 a później Wenus 5 i 6, wskazujące na obec
ność dużych ilości wody w atmosferze, pozwoliły z dużym praw
dopodobieństwem ustalić istnienie chmur wodnych. Chmury te 
występowałyby na wysokościach od 61 do 63 km nad po
wierzchnią planety, a ponieważ tem peratura na tej wysokości 
wynosi 257—264°K, więc byłyby to chmury z kryształków 
lodu.

Cyrkulacja atmosfery
Różne nasłonecznienie na równiku i na biegunach planety 

powoduje powstanie horyzontalnych gradientów temperatury. 
Jeśli rotacja planety jest wystarczająco powolna doprowadzi to 
do wystąpienia ruchów cyrkulacyjnych na dużą skalę zwanych 
reżimem Hadley’a: powietrze ogrzewając się przy tropikach 
wznosi się i porusza na dużych wysokościach ku biegunom. 
Tam chłodzi się, opada znów ku powierzchni i posuwa się do
łem z powrotem do pasa równikowego.

S t o n e ,  a później G o o d y  i R o b i n s o n  proponują in
ną odmianę tego modelu, w  którym ogrzewanie się i chłodzenie, 
a co za tym  idzie wznoszenie i opadanie mas powietrza, zacho
dzi w punktach pod- i anty-słonecznych. Nie mamy na razie 
dostatecznych informacji by faworyzować któryś z modeli. Co 
więcej, zaobserwowano w  atmosferze Wenus pewną wsteczną 
cyrkulację, o dużej prędkości, nie odpowiadającą żadnemu z tych 
modeli. Skłania to do uznania istnienia dwóch niezależnych od 
siebie reżimów dynamicznych w atmosferze.

Sprawy cyrkulacji atmosfery nie wyjaśniły badania in situ 
próbników Wenus, bowiem były to eksperymenty lokalne, da
jące tylko pionowe przekroje przez atmosferę. Zatem dziedzina 
cyrkulacji nadal pozostaje wyłączną domeną obserwatorów.

L U D W I K  Z A J D L E R  — W a r s z a w a

ZMIANA SYSTEMU RADIOSYGNAŁÓW CZASU

Z dniem 1 stycznia 1972 r. nastąpiła zmiana systemu nada
wania sygnałów ustanawiających międzynarodową skalę czasu, 
zwaną czasem uniwersalnym koordynowanym, oznaczaną skró-
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tem UTC lub TUC (od ang. Universal Coordinated Time lub 
franc. Temps Universel Coordine). Ponieważ prasa codzienna 
podała tę wiadomość w sposób bałamutny *), warto to ważne 
wydarzenie omówić szczegółowiej.

Pierwsze emisje radiosygnałów dokładnego czasu rozpoczęto w roku 
1910 za pośrednictwem stacji Tour Eiffel w Paryżu. Sygnały nadawano 
według wskazań zegarów wahadłowych Obserwatorium Astronomicznego 
w Paryżu, regulowanych zgodnie z obserwacjami astronomicznymi. 
Wkrótce — w roku 1913 — utworzono Międzynarodowe Biuro Czasu 
(Bureau International de 1’Heure) z siedzibą w Paryżu, które przejęło 
koordynację służby czasu w zakresie międzynarodowym, prowadząc ją 
po dzień dzisiejszy. Celem sygnałów było podanie z przybliżeniem do 
0,1 s dokładnego czasu, ale przede wszystkim miały one służyć jako 
środek porozumiewawczy dla porównywania ze sobą lokalnych służb 
czasu poszczególnych obserwatoriów.

W ciągu minionych sześćdziesięciu lat dokonano licznych zmian 
i usprawnień. Wykryto nierównomierności ruchu wirowego Ziemi, udo
skonalono instrum enty i metody obserwacji astronomicznych, zegary w a
hadłowe w latach trzydziestych zastąpiono kwarcowymi, a w sześćdzie
siątych — wzorcami atomowymi. W związku z tym zmieniono też defini
cję jednostki czasu — sekundy: w latach 1952—1955 ustalono definicję 
związaną z długością roku zwrotnikowego **), wielkości znanej z dokład
nością ± 10—IS, a w roku 1964 przyjęto nową definicję opartą o cezowy 
atomowy wzorzec częstotliwości. Tę ostatnią definicję sekundy przyjęto 
w międzynarodowym układzie jednostek SI.

Relację między dawną sekundą (zwaną obecnie sekundą cza
su ejemeryd  lub — niewłaściwie — „astronomiczną”) a nową 
(zwaną sekundą układu SI lub „atomową”) ustalono na drodze 
licznych porównań zegarów atomowych (cezowych) z wynikami 
obserwacji astronomicznych, przyjmując wartość sekundy SI 
odpowiadającą liczbie 9 192 631 770 okresów drgań atomu cezu 
w określonych warunkach. Liczba ta została niezbyt dokładnie 
wyznaczona, w wyniku czego rachubę czasu w ciągu dłuższych 
okresów tymi dwiema jednostkami (w założeniu identycznymi 
co do wartości) nie jest równoznaczna: obie skale, liczone od 
wspólnej epoki początkowej, po pewnym czasie rozchodzą się. 
Różnica wynosi około 0,9 s po upływie roku. O tyle zegar ato
mowy spieszy się względem zegara idealnego (fikcyjnego) odli
czającego sekundy czasu efemeryd.

Co gorsze, różnice te przebiegają w czasie w sposób nierów
nomierny. Gdyby czas efemeryd odmierzać na osi X, to odpo-

*) W arszawski Express Wieczorny z dn. 30 grudnia 1971 r. w artykule 
pt. „W Sylwestra o godz. 0,00 Zw. Radziecki, St. Zjednoczone i siedem 
innych państw  przechodzą na czas atomowy”.

**) Poprzednia definicja wiązała sekundę z okresem ruchu wirowego 
Ziemi, który okazał się złą m iarą czasu. Zmiany definicji sekundy oma
wiałem w nr nr 6 i 7 Uranii w r. 1957 oraz w nr 1 z r. 1965.



wiadający mu przebieg czasu „atomowego” tworzyłby linię 
z lekka falistą i na odwrót: dla czasu „atomowego” odmierzanego 
na osi X czas efemeryd odwzorowany byłby linią falistą. Który 
z tych systemów odpowiada rzeczywistości? Nauczeni doświad
czeniem, że Ziemia w iruje nierównomiernie, gotowi jesteśmy 
przypuszczać, że — wbrew znanym prawom mechaniki, któ
rym  podlegają ruchy orbitalne (na nich odwzorowany jest czas 
efemeryd) — czas odliczalny według obserwacji astronomicz
nych upływa niejednostajnie. Istnieją jednak przesłanki wska
zujące na to, że i czas odmierzany przez atomowe wzorce pod
lega pewnym fluktuacjom, m. in. zależnym od wartości pola 
grawitacyjnego. W ostatnich latach prowadzone są intensywne 
badania w tej dziedzinie, toteż na wyjaśnienie nie będziemy 
zapewne długo czekać.

W rozważaniach powyższych wspomniano o „skali czasu”. 
W licznych pomiarach technicznych, gdy chodzi o zmierzenie 
odstępu czasu (np. za pomocą stopera), pojęcie skali czasu nie 
ma zastosowania, wystarcza użycie czasomierza wywzorcowa- 
nego w właściwych jednostkach. Jednakże sygnały czasu, nie 
tylko odmierzające sekundy, ale i markujące minuty i godziny, 
muszą być zgodne z czasem powszechnie obowiązującym. Otóż 
przez skalę czasu rozumiemy następstwo odstępów sekundowych 
liczonych od pewnego (może być umownego) początku rachuby, 
nazywanego epoką. Za epokę można by przyjąć dowolne wy
darzenie lub zjawisko. Żyjemy jednak na Ziemi, której przyroda 
związana jest z periodycznymi następstwami dnia po nocy i pór 
roku, toteż życie zmusza nas do przyjęcia takiej rachuby, aby 
skala czasu była współmierna ze zjawiskami na Ziemi jako 
planecie. A przy wymaganej dziś dokładności pomiaru czasu 
utworzenie rachuby nie związanej ze skalą czasu efemeryd nie 
miałoby „sensu. A w związku z tym jedyną (innej nie ma) drogą 
ustalenia początku rachuby jest nawiązanie do położenia Ziemi 
na orbicie i związanie jej z fazą (kątem godzinnym), jaką tworzy 
Ziemia w swym ruchu wirowym. A zatem posługiwanie się 
wyłącznie zegarem atomowym dla tych celów nie wystarcza.

Lukę tę wypełniać mają sygnały dokładnego czasu. Wszyst
kie emisje sygnałów nawiązują do czasu efemeryd, a ściślej — 
do czasu uniwersalnego UT2, stanowiącego dostateczne przy
bliżenie czasu efemeryd ET.

Pod względem formy ustalił się schemat „angielski” (nazwany tak 
przed kilkunastu laty, kiedy stosowano różne schematy), stanowiący 
szereg impulsów fonicznych w  odstępach sekundowych, z zaznaczeniem  
pełnej minuty zwykle przez przedłużenie czasu trwania impulsu. Seria
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trwa zwykle pięć minut, ostatni znak serii przypada na pełnej godzinie. 
Jedynie stacje amerykańskie stosują nieco odmienny sposób markowania 
pełnej minuty (schemat „amerykański”). Niektóre stacje podają kilka 
serii w ciągu godziny, pewna ilość em isji trwa przez całą dobę bez prze
rwy (sygnały ciągłe) z przerwami dla celów konserwacyjnych. Oprócz 
tych sygnałów, przeznaczonych dla celów naukowych *), liczne stacje 
nadają sygnały skrócone w  postaci np. 6 znaków fonicznych w  końcu 
każdej godziny. Mają one znaczenie głównie dla życia codziennego i nie 
wchodzą do sieci kontrolowanej przez Międzynarodowe Biuro Czasu.

Pod względem sposobu nawiązania do czasu uniw ersalnego 
w  ciągu ostatnich dziesięciu lat przed rokiem  1972 rozpowszech
niły  się dw a system y sygnałów: system  zwany „czas atom o
w y skokowy”) skrót SAT (od ang. stepped atomie time) oraz 
w ym ieniony na w stępie UTC — czas uniw ersalny koordyno
wany.

W system ie SAT kolejne im pulsy sekundowe następują w  od
stępach rów nych dokładnie sekundzie SI. Łatwo widzieć, że 
system  SAT jako zegar spieszy się o około 0,9 s w  ciągu roku. 
Aby system  zbliżyć do czasu uniw eralnego zachodzi koniecz
ność — jak  gdyby cofania jego wskazówek co pewien czas — 
dokonania przesunięcia skali o pew ną wartość. P rzyjęto  prze
suwać skalę o dokładną w artość 0,200 s cztery lub pięć razy 
w  roku (co trzy  lub co dwa miesiące), zawsze w  nocy pierwszego 
dnia danego miesiąca. Ujem ną stroną system u SAT jest w pro
w adzenie skali skokowej o wartości skoku 0,2 s. N iewątpliwą 
zaletą natom iast jest zachowanie odstępów równych sekun
dzie SI.

W sytem ie UTC stosow any jest offset ,  którego znaczenie w y
jaśnim y. Urządzenie do nadaw ania sygnałów składa się z ge
nera to ra  wzorcowej częstotliwości (którym m oże być zegar kw ar
cowy lub  atomowy) oraz obniżacza częstotliwości wzorcowej do 
jednego herca **). W celu zwiększenia odstępów między sygna
łami należy zmniejszyć częstotliwość generatora o pew ną w ar
tość. Ta to  pewnego rodzaju popraw ka częstotliwości — nosi 
nazwę offsetu. Początkowo, w  r. 1961 przyjęto  wartość offsetu 
S =  —150 • 10-10, od r. 1966 wynosi ona S =  —300 * 10—10. 
Oznacza, że sygnały w  system ie UTC nadaw ane są w  odstępach 
rów nych 1 : 1 +  S =  1,000 000 030 000 000 900... sekundy SI. Ta 
zaokrąglona w artość offsetu niezupełnie dokładnie sprowadza 
system  sygnałów do biegu czasu uniwersalnego, toteż przew i-
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*) Dawne schematy „onogo” oraz sygnały rytmiczne w  postaci im pul
sów w  odstępach 60/61 sekundy utrzymane są jedynie w  ZSRR i w  Chi
nach.

**) Częstotliwości 1 Hz odpowiadają sygnały co 1 s.



dziane są przesunięcia podobne do tych, jakie stosuje się 
w SAT, jednak znacznie rzadziej. Ostatnie przesunięcie systemu
0 0,1 s miało miejsce o północy w  dniu 1 lutego 1968 roku.

Zalety i wady systemu UTC mogą budzić pewne wątpliwości.
Dość dokładne zbliżenie do czasu uniwersalnego UT2 wydaje się 
osiągnięciem, jednakże nie tak znacznym z uwagi na koniecz
ność stosowania poprawek sygnałów. Dla celów astronomicz
nych ważnym jest utworzenie systemu (skali czasu) jednolitego, 
odtwarzającego zegar o równomiernym chodzie. Natomiast w za
stosowaniach technicznych (metrologicznych) poza astronomią
1 dziedzinami pokrewnymi użyteczność sygnałów UTC, jako 
następujących w kolejności nie odpowiadającej sekundzie SI, 
jest obniżona ze względu na offset. Oba systemy — SAT 
i UTC — miały zwolenników i przeciwników. Zauważyć na
leży, że spośród 120 stacji nadających sygnały czasu tylko dwie 
(Fort Collins w  USA, 60 kHz i Mainflingen w NRF, 77,5 kHz) 
nadawały według systemu SAT, pozostałe stosowały system 
UTC *). Do systemu UTC nawiązany był również system sygna
łów emitowanych przez rozgłośnie Polskiego Radia z Central
nego Urzędu Jakości i Miar w Warszawie.

W ciągu ostatnich pięciu lat międzynarowe organizacje roz
ważały problem stworzenia takiego systemu sygnałów, które 
w jednej emisji zawierałyby informacje zarówno w skali czasu 
uniwersalnego UT, jak i atomowego AT. W wyniku dyskusji 
przyjęto jednomyślnie projekt zaproponowany przez XII Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego CCIR w New Delhi (12.1.—11.11.1970), 
XIV Kongres Międzynarodowej Unii Astronomicznej w Brigh
ton (18—27.VIII.1970) i Międzysesyjne Zebranie 7 Komisji Stu
diów CCIR**) w Genewie (17—23.11.1971) o zmianie systemu 
TUC począwszy od dnia 1 stycznia 1972 roku.

Zmiana ta dotyczy oczywiście wszystkich państw, a nie jak 
to podała prasa ***), ponieważ do korzystania z radiosygnałów 
czasu zegar atomowy (ściślej: atomowy wzorzec częstotliwości) 
nie jest potrzebny.

Nowy system czasu uniwersalnego koordynowanego UTC po
lega na wprowadzeniu następujących zasad:
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*) Dodać należy, że stacja Fort Collins (WWV) nadawała poza sygna
łami SAT również sygnały ciągłe wg systemu UTC na częstotliwościach  
2,5 — 5,0 — 10,0 — 15,0 — 20,0 i 25,0 MHz.

**) CCIR — Międzynarodowy Radiokomunikacyjny Komitet Doradczy 
(Comite Consultatif International des Radiocommunications). 7 Kom. 
Studiów — Służba częstoliwości wzorcowych i sygnałów czasu.

***) Patrz uwaga na str. 71.



1. Offset  nie będzie stosowany. Poszczególne impulsy sekun
dowe następują w odstępach równych sekundzie SI.

2. Dla zbliżenia skali UTC do skali czasu uniwersalnego są 
stosowane skoki (przesunięcia) o jedną sekundę, zamiast dotych
czasowych przesunięć o 0,1 lub 0,2 s. Znaczy to, że z chwilą 
przekroczenia dozwolonej rozbieżności systemu UTC ze skalą 
czasu uniwersalnego, impuls markujący pełną minutę będzie 
przesunięty na sekundę sąsi dnią. Nastąpi zatem zmiana nume
racji sekund. Zmiana taka może nastąpić jedynie w jednym 
z dwóch terminów: w nocy z 31 grudnia na 1 stycznia lub z 30 
czerwca na 1 lipca. Powstaje więc sekunda „przestępna”, która 
ma być ostatnią sekundą roku (lub półrocza). Sekunda przestęp
na dodatnia zaczyna się o 23h59,n60s i kończy następnego dnia
0 0h0m0s, sekunda przestępna ujemna zaczyna się o 23h59m58s
1 kończy się wskazaniem zegara 0h0"'0s już następnego dnia, 
a raczej miesiąca. Wprowadzenie zmian w numeracji sekund 
musi być zapowiedziane przez Międzynarodowe Biuro Czasu 
co najmniej na 8 tygodni naprzód.

3. Podczas emisji sygnałów ma być podawana zakodowana 
informacja o wartości odchylenia skali czasu UTC od czasu uni
wersalnego. Odchylenie to nie powinno przewyższać 0,7 s w sto
sunku do czasu uniwersalnego UT1.

Przyjęty tu czas UT1 różni się od przyjmowanego w  innych przypad
kach UT2 o wartość poprawki wynikającej ź nierównomierności ruchu 
wirowego Ziemi (tzw. zmiany sezonowe), które w  tym przypadku nie 
są brane pod uwagę. Przypominamy, że przez UTO rozumiemy czas 
z bezpośrednich obserwacji astronomicznych, UT1 — czas poprawiony 
na ruchy bieguna ziemskiego. W yznaczenie poprawki na ruchy sezo
nowe wymaga odrębnych zabiegów, mogą one być uwzględnione w  przy
padku potrzeby przez zainteresowanych. Warto zaznaczyć, że dla wielu  
zagadnień astronomiczno-geodezyjnych ważniejszą jest znajomość czasu 
UT1 niż UT2.

Sposób podawania kodowanych informacji o różnicy DUT1 =  
=  UT1 — UTC ustali się zapewne w przyszłości. We wspomnia
nych uchwałach zalecono, by różnice te (w formie poprawki, 
którą należy dodać do UTC by otrzymać UT1) podawać z do
kładnością 0,1 s w postaci dodatkowego markowania (np. przez 
dublowanie impulsów) znaków sekundowych od 1 do 7 sekundy 
włącznie dla dodatnich wartości DUT1, a od 9 do 15 sekundy 
dla wartości ujemnych (Przykładowo: jeśli DUT1 =  +0,3 s, to 
markowane będą pierwsze trzy impulsy sekundowe; poprawka 
nie może przewyższać 0,7 s). Radziecka służba czasu zapowie
działa podawanie dodatkowej poprawki dUTl z dokładnością 
0,02 s przez analogiczne markowanie sekund między 21 i 24 (dla
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dUTl dodatnich) oraz 31 i 34 (dla ujemnych). Dokładne wartości 
będą zresztą publikowane przez krajowe i międzynarodową 
służbę czasu — jak to miało miejsce w latach ubiegłych.

4. W celu zrównania systemu UTC ze skalą czasu uniwersal
nego UT1 w dniu wprowadzenia nowej rachuby, zaszła koniecz
ność jednorazowego opóźnienia systemu o wartość 0,107 575 7 s, 
tak że zmieniono datę

1971 grudzień 31, 23h59m60s,107 757 7 na
1972 styczeń 1, 0 0 0 (dokładnie)

W ten sposób trwający od dwudziestu lat spór między zwo
lennikami „astronomicznej” i „atomowej” rachuby czasu wy
daje się być zakończony. Interesujące jest, że żadna ze stron 
nie musiała iść na ustępstwa; wszystkie dezyderaty obu zainte
resowanych grup zostały uwzględnione: sygnały czasu i zwią
zane z nimi sygnały wzorcowej częstotliwości nadawane są teraz 
zgodnie z obowiązującą definicją sekundy SI. Dla nas astro
nomów ważne jest, że sygnały nadawane są z ustaloną (i poda
waną w sposób zakodowany) relacją względem czasu uniwersal
nego — o co właśnie chodziło. Od początku b. roku sygnały te 
stanowią dostępny dla każdego posiadacza radioodbiornika 
wzorzec czasu — wskazania zegara, którego poprawki są wy
znaczane na drodze obserwacji astronomicznych.

Na zakończenie wypada wspomnieć o zamierzeniach w kie
runku dalszego zwiększenia dokładności służby czasu. Wobec 
stwierdzenia różnic między wskazaniami poszczególnych wzor
ców atomowych — czego nie można tłumaczyć przypadkowo
ścią — prowadzi się obecnie badania, mające na celu rozciąg
nięcie terminu „czas koordynowany” na wzorce pracujące w róż
nych warunkach, w szczególności na różnych wy okościach nad 
poziomem morza.

A N D R Z E J  D R O Z Y N E R  —  W a r s z a w a

PARADOKS SATELITARNY

W październiku 1957 roku wraz z pierwszym satelitą był 
wprowadzony na kołową orbitę okołoziemską, położoną w  gór
nych warstwach atmosfery, również ostatni człon rakiety noś
nej. W momencie rozłączenia tych dwóch obiektów, tj. satelity 
i członu rakietowego, ich prędkość jak i wysokość nad po
wierzchnią Ziemi były „prawie” jednakowe. Zatem w począt-



kowych chwilach lotu orbitalnego trajektoria satelity „prawie” 
nie różniła się od trajektorii członu rakietowego. Rozmiary or
bitującego członu rakietowego były jednak znacznie większe od 
rozmiarów satelity, toteż siła oporu atmosfery działająca 
w  płaszczyźnie orbity na człon rakietowy była znacznie więk
sza od siły oporu atmosfery działającej na satelitę, bowiem siła 
ta  jest proporcjonalna do największego pola przekroju, pro
stopadłego do kierunku ruchu rozpatrywanego ciała. Zasta
nówmy się, które z tych dwóch ciał winno poruszać się wol
niej — satelita czy człon rakietowy? W pierwszej chwili od
powiedź wydaje się oczywista: to ciało, któremu atmosfera 
stawia większy opór. Odpowiedź ta jest błędna! Zarówno pod 
względem ilości obrotów wokół Ziemi, jak i pod względem 
przebytych kilometrów człon rakietowy znacznie wyprzedził 
satelitę!

Rozważmy jaki jest wpływ siły oporu atmosfery na trajekto
rię satelity znajdującego się w chwili początkowej na orbicie 
kołowej lub „prawie” kołowej. Siła ta działa, jak już powiedzie
liśmy, w płaszczyźnie orbity i ma ten sam kierunek co pręd
kość, lecz zwrot przeciwny, co powoduje obniżanie się satelity. 
I tak np. dla wysokości początkowej równej 185 km strata 
wysokości po jednym obrocie wokół Ziemi wynosi około 10 m. 
Zatem satelita znalazł się w warstwie atmosfery o większej gę
stości. Jego energia potencjalna zmalała (stała się „bardziej” 
ujemna) i aby zadość uczynić zasadzie zachowania energii, 
energia kinetyczna satelity winna wzrosnąć, a więc winna 
wzrosnąć jego prędkość. Siła oporu atmosfery w  tym obniżo
nym punkcie orbity wzrosła, bowiem jest proporcjonalna (oczy
wiście, przy tym samym przekroju poprzecznym, co jest zupeł
nie naturalnym  założeniem) do gęstości atmosfery i do kwa
dratu prędkości satelity. Nastąpi więc kolejna, ale znacznie 
większa strata wysokości satelity. Znowu więc wzrośnie gęstość 
atmosfery, energia potencjalna satelity zmniejszy się, jego pręd
kość wzrośnie, a więc wzrośnie siła oporu powietrza itd., i td . ... 
Biorąc pod uwagę fakt, że zmniejszanie się wysokości satelity 
nie odbywa się „skokowo”, lecz w  sposób ciągły wzdłuż całej 
orbity (bo działanie siły oporu atmosfery jest ciągłe) stwier
dzamy, że satelita będzie poruszał się po torze spiralnym, zbli
żając się poprzez coraz bardziej gęste warstwy atmosfery do 
Ziemi. Jeśli przeprowadzimy odpowiednie obliczenia, to okaże 
się, że przyspieszenie w kierunku ruchu tego satelity jest takie, 
jak gdyby siła oporu atmosfery zmieniła swój zwrot na prze
ciwny i „popychała” satelitę w kierunku jego ruchu. Wynika 
stąd, że z dwóch satelitów (wprowadzonych na jedną i tą samą
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orbitę bliską kołowej) wolniej będzie poruszał się ten, który 
stawia m niejszy opór.

A więc satelita! — nie człon rakietowy!
Wyobraźmy sobie, że wprowadziliśmy satelitę wraz z ostat

nim członem rakiety nośnej na orbity eliptyczne minimalnie 
różniące się między sobą, których perigeum  leży w  górnych 
warstwach atmosfery, zaś apogeum  — poza atmosferą. Siła 
oporu atmosfery działająca w perigeum  będzie powodować 
„ukołowianie” się tych orbit. Z racji tego, że siła oporu atmo
sfery działająca na człon rakietowy jest znacznie większa od 
siły oporu atmosfery działającej na satelitę, proces „ukołowia- 
nia” orbity członu rakietowego będzie zachodził szybciej niż 
dla satelity. Z chwilą „zanurzenia” się apogeum  trajektorii 
członu rakietowego w górnych warstwach atmosfery, siła oporu 
działająca w apogeum  na człon rakietowy będzie powodować 
„ueliptycznianie” się tej trajektorii. Jednakże proces „ukołowia- 
nia” jest znacznie „wydajniejszy” od procesu „ueliptyczniania” 
orbity i w wyniku sumarycznego działania tych obu procesów 
otrzymujemy orbitę coraz bardziej kołową, która następnie z po
wodów wyżej opisanych przechodzi w orbitę „spiralną” . Tę 
samą drogę ewolucyjną przebywa również orbita satelity, tylko 
w  odpowiednio dłuższym okresie czasu. Zmiana -wysokości 
apogeum  orbity jest bardzo „czuła” na zmianę wysokości peri
geum  tej orbity. Jeśli przykładowo, w chwili początkowej w y
sokość perigeum była równa 300 km, a apogeum ~  700 km, to 
obniżenie perigeum o 6 km powoduje obniżenie apogeum 
o 100 km!

Jeżeli satelita znajdzie się w dość gęstych warstwach atmo
sfery, tj. na wysokości rzędu 100—120 km, to jego ruch różni 
się już istotnie od ruchu na wysokościach rzędu 175“ 200 km. 
W pobliżu Ziemi opór atmosfery tak „wyhamuje"’ ruch satelity, 
że prędkość spadku na powierzchnię Ziemi jest wiele razy 
mniejsza od jego prędkości w czasie „ostatnich” obiegów Ziemi. 
Kąt upadku na powierzchnię Ziemi jest rzędu 60-4-80 stopni 
względem horyzontu.
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KRONIKA PTMA

Jubileuszowy, Walny Zjazd Delegatów PTMA

Jubileuszowy, Walny Zjazd Delegatów Polskiego Towarzystwa Mi
łośników Astronomii obradował w  auli Polskiej Akademii Nauk w  Kra
kowie pełne dwa dni robocze — 27 i 28 listopada 1971 r. Oprócz złożenia 
kwiatów pod statuą Kopernika w  hallu krakowskiej siedziby Akademii
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Nauk i wieńca pod Pomnikiem Kopernika w Krakowie, uczczenia chwilą 
milczenia zmarłych członków Towarzystwa oraz wysłuchania kilku krót
kich przemówień powitalnych i jeszcze krótszych depesz gratulacyjnych 
z kraju i zagranicy od instytucji naukowych, bratnich organizacji i osób 
prywatnych, wszystko, co się działo na zjeździe miało charakter funkcjo
nalny, roboczy.

Wstępny referat długoletniego członka Towarzystwa red. Ludwika 
Zajdlera pt. „50 lat Towarzystwa” był rzuceniem spojrzenia wstecz po
trzebnym dla śmielszego ustalenia planów na przyszłość*). W sesji na
ukowej po południu pierwszego dnia Zjazdu znalazły się 4 referaty. 
Prof, dr Eugeniusz Rybka, jedyny obecny na zjeździe członek założyciel 
sprzed 50 lat mówił o zadaniach PTMA u progu roku kopernikowskiego. 
Doc. dr Konrad Rudnicki rozwijając nieco tezy swego artykułu z Nr 9—10 
(1971) Uranii przedstawił możliwe formy działalności i rozwoju To
warzystwa, jako podstawę pod zjazdową dyskusję. W referatach dr Ma
rii Pańków „Zjawiska astronomiczne typu zaćmień” i mgr Piotra Flina 
„Milośnicze obserwacje gwiazd zmiennych” przedstawiono możliwości 
naukowych prac miłośniczych.

W ciągu dwu dni obrad 71 delegatów (do tej liczby epidemia grypy 
zredukowała liczbę przybyłych spośród 129 wybranych osób) powzięło 
wiele uchwał ważnych dla dalszego rozwoju Towarzystwa.

Trwająca stabilizacja organizacyjna Towarzystwa pozwoliła Zjazdowi 
Delegatów skoncentrowanie się nad zagadnieniami merytorycznymi — 
nad astronomiczną działalnością Towarzystwa jako całości i jego 
członków.

Wobec zbliżającej się rocznicy 500-lecia urodzin Kopernika uchwalono 
■wystąpić do M inistra Oświaty o rozpisanie konkursów kopernikowskich 
dla nauczycieli i młodzieży oraz o podniesienie astronomicznego wypo
sażenia szkół. Zaproponowano również utworzenie Ośrodka Studiów 
Kopernikowskich, które zajęłoby się kontynuacją prac wywołanych ro
kiem kopernikowskim.

Uchwalono nadanie szczególnej rangi organizowanej w Grudziądzu 
w r. 1972 sesji naukowej poświęconej traktatow i Mikołaja Kopernika 
o monecie. Podjęto też uchwały typu organizacyjnego dotyczące wypo
sażenia Oddziału Fromborskiego PTMA w narzędzia potrzebne w czasie 
obchodów kopernikowskich, dotyczące kontynuowania akcji Frombork 
1001 i tp.

W wypowiedziach delegatów znalazło się szczególnie wiele troski o po
moc dla obserwatorów, która powinna być jednym z głównych celów To
warzystwa. Te sprawy szczególnie dobitnie zaakcentowała delegacja Od
działu Opolskiego. Zjazd zadecydował o wznowieniu szybkich komuni
katów astronomicznych informujących o ciekawych, niespodziewanych 
zjawiskach niebieskich. . Takie komunikaty będą rozsyłane bezpłatnie 
oddziałom i sekcjom terenowym Towarzystwa, a odpłatnie również po
jedynczym osobom. Zalecono wydanie mapek gwiazd zmiennych zaćmie
niowych dla obserwatorów tych obiektów.

Poruszono zagadnienie produkcji w Polsce tanich teleskopów amator
skich. Ta sprawa wykracza poza kompetencje Towarzystwa, należy jed
nak podjąć kroki łącznie z innymi zainteresowanymi instytucjami szkol
nymi i oświatowymi o rozpoczęcie takiej produkcji, gdyż nie każdy uta
lentowany obserwator jest zarazem utalentowanym konstruktorem ..

*) Tekst referatu in gxtenso zamieszczony byl na str.. 34 lutowego numeru 
Uranii. ,



80 U R A N I A 3/1972

Ważna uchwała typu oragnizacyjnego dotyczyła zmiany statutu tak, 
aby uchwały walnych zebrań oddziałów w drugim terminie były ważne 
bez względu na liczbę przybyłych członków. Jak  wiadomo w wielu 
przypadkach walne zebrania oddziałów nie mogły działać wobec braku 
quorum. Ta zmiana, jak wszelkie zmiany statutowe, nie jest jeszcze 
ważna do chwili jej zatwierdzenia przez nadrzędne państwowe władze 
administracyjne.

Po szczegółowej dyskusji uznano za konieczną i powzięto uchwałę 
o podniesieniu składki członkowskiej o 6 zł rocznie. Ponieważ wielu 
członków opłaciło składki za rok 1972 przed zapadnięciem uchwały, 
składka w nowej wysokości (66 zł rocznie razem z prenum eratą Uranii) 
będzie obowiązywać wszystkich członków od roku 1973, a nowowstępu- 
jących od 1972 r.

Zjazd postanowił o wmurowaniu w Krakowie tablicy pamiątkowej ku 
czci dr Antoniego Wilka — znanego odkrywcy komet.

W czasie Zjazdu przedstawiciel Chorągwi Krakowskiej, harcmistrz 
Tadeusz Prokopiuk wręczył odznaki Honorowego Obywatela Miasta 
Fromborka członkom PTMA, którzy brali czynny udział w akcji „From
bork 1001”, a mianowicie Markowi Cugowskiemu, Januszowi Dziado
szowi, Markowi Legutce i Marii Sosnal.

Uchwalono również ustanowienie Honorowej Odznaki Towarzystwa — 
złotej i srebrnej. Na wniosek ustępującego Zarządu Głównego w opar
ciu o pracę Komisji Odznaczeniowej pod przewodnictwem prof, dr Eu
geniusza Rybki złotymi odznakami zostali odznaczeni: doc. dr Maciej 
Bielicki — Warszawa, Stanisław Brzostkiewicz — Dąbrowa Górnicza, 
mgr inż. Konstanty Czetyrbok — Warszawa, prof, dr Wilhelma Iwanow
ska — Toruń, doc. dr Roman Janiczek — Częstochowa, prof, dr Michał 
Kamieński — Warszawa, prof, dr Władysław Kapuściński — Warszawa, 
inż. Marek Kibiński —• Kraków, prof, dr Bohdan Kiełczewski — Poznań, 
Maciej Mazur — Kraków, prof, dr Jan M ergentaler — Wrocław, dr Lu
cjan Orkisz — Kraków, prof, dr Stefan Piotrowski — Warszawa, dr Je 
rzy Pokrzywnicki — Warszawa, doc. dr Konrad Rudnicki — Kraków, 
prof, dr Eugeniusz Rybka — Kraków, doc. dr Józef Sałabun — Chorzów, 
mgr inż. Aleksander Szatkowski — Wrocław, Wacław Szymański — Dą
browa Górnicza, prof. inż. Leonard Weber — Wrocław, prof, dr Józef 
Witkowski — Poznań, doc. dr Andrzej Woszczyk — Toruń, prof, dr An
drzej Wróblewski — Warszawa, dr Ludwik Zajdler — Warszawa, prof, 
dr Włodzimierz Zonn — Warszawa.

Srebrnymi odznakami zostali odznaczeni: Leon Aleksandrowicz — 
Nowy Sącz, dr Zygmunt Banaszewski — Wrocław, mgr Bogumiła Barska- 
-Czerlunczakiewicz — Szczecin, Piotr Białous — Lublin, Jacek Burda — 
Kraków, Stefan Czech — Opole, Anna Dostał — Kraków, mgr Piotr 
Flin — Kraków, mgr inż. Władysław Gisman — Gliwice, Tadeusz Grze
sio — Kraków, mgr Stanisław Hałas — Lublin, mgr inż. Piotr Janicki — 
Radom, Cezary Janiszewski — Katowice, Stanisław Jasieniak — Oświę
cim, Jan  Kasza — Gliwice, mgr Janusz Kazimierowski — Poznań, Zyg
m unt Kędzierski — Toruń, doc. dr Kazimierz Kordylewski — Kraków, 
mgr Edward Kowal — Łódź, mgr Aleksander Kuźnierz — Kraków, 
Władysław Lis — Kraków, mgr inż. Stanisław Lubertowicz — Kielce, 
mgr inż. Eugeniusz Maciejewski — Gdańsk-Gdynia, Tatiana Markie
wicz — Białystok, mgr inż. Leszek Marszałek — Kraków, mgr Zofia 
Maślakiewicz — Warszawa, mgr Władysław Michalunio — Frombork, 
dr Jan  Mietelski — Kraków, Adam Morawski — Poznań, mgr Alfred 
Neuman — Jelenia Góra, dr Janusz Pagaczewski — Kraków, Jan  Palt —
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Chorzów, dr Maria Pańków — Chorzów, mgr inż. Witold Pydziński — 
Częstochowa, Feliks Rapf — Nowy Sącz, Adam Rolecki — Opole, mgr 
Jerzy Rudenko — Częstochowa, dr Przemysław Rybka — Wrocław, doc. 
dr Grzegorz Sitarski — Warszawa, Andrzej Słowik — Kraków, inż. Je 
rzy Sołoniewicz — Toruń, inż. Henryk Sudołowicz — Wrocław, Zygmunt 
Szpor — Kraków, Tadeusz Szufa — Oświęcim, Jerzy Ułanowicz — 
Ostrowiec Świętokrzyski, Jan W iniarski — Krosno nad Wisłą, dr Krzy
sztof Ziołkowski — Warszawa.

Ponadto 90-ciu osobom przyznano Dyplomy Uznania.
Zgodnie z ogólnym, roboczym charakterem zjazdu postanowiono nie 

dokonywać na nim wręczenia odznak i dyplomów, lecz dekorację od
znaczonych w uroczystej formie pozostawić oddziałom. W przyszłości 
honorowe odznaki i dyplomy będą przyznawane przez Walne Zebranie 
Delegatów według propozycji oddziałów na wniosek Zarządu Głównego 
po zaopiniowaniu propozycji przez Komisję Odznaczeniową.

Zjazd dokonał wyboru nowych władz Towarzystwa, które ukonsty
tuowały się jak następuje:

Z a r z ą d  G ł ó w n y :

Prezes
wiceprezesi

— doc. dr Józef Sałabun
— doc. dr Roman Janiczek (Częstochowa)
— Maciej Mazur (Kraków)
— mgr inż. Stanisław Lubertowicz (Kielce)
— inż. Janusz Dziadosz (Kraków)
— inż. Marek Kibiński (Kraków)
— dr Bronisław Kuchowicz (Warszawa)
— doc. dr Konrad Rudnicki (Kraków)
— dr Przemysław Rybka (Wrocław)
— dr Krzysztof Ziołkowski (Warszawa)
— mgr inż. Janusz Kazimierowski (Kalisz)
— mgr Alfred Neuman (Jelenia Góra)
— mgr inż. Jerzy Sołoniewicz (Toruń)

Na pierwszym posiedzeniu, jeszcze w czasie trw ania Zjazdu, Zarząd 
Główny dokooptował do swego składu red. „Uranii” dr Ludwika Zaj- 
dlera (Warszawa).

sekretarz
skarbnik
członkowie

zastępcy członków zarządu

G ł ó w n a  R a d a  N a u k o w a :

przewodniczący
wiceprzewodniczący
sekretarz
członkowie

— prof, dr Eugeniusz Rybka (Kraków)
— prof, dr Bohdan Kiełczewski (Poznań)
— mgr Piotr Flin (Kraków)
— dr M aria Pańków (Chorzów)
— doc. dr Grzegorz Sitarski (Warszawa)
— Andrzej Słowik (Kraków)
— doc. dr Andrzej Woszczyk (Toruń)
— prof, dr Andrzej Zięba (Kraków)

G ł ó w n a  K o m i s j a  R e w i z y j n a :

przewodniczący
wiceprzewodniczący
sekretarz
członkowie

— mgr inż. Leszek Marszałek (Kraków)
— dr Wit Zabagło (Kraków)
— Stefania Pańków (Chorzów)
— Jan Kasza (Gliwice)
— Tadeusz Szufa (Oświęcim)
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Ani we formalnym protokole, ani tym bardziej w tym krótkim spra
wozdaniu niemożliwe jest opisanie wszystkiego o czym się na zjeździe 
radziło i mówiło. Panował duch szczerych, otwartych wypowiedzi, śmia
łej krytyki, ale krytyki twórczej. Z niewielkimi wyjątkami zarówno kry
tykujący nie ograniczali się do wytykania usterek, ale podawali pozy
tywne propozycje ulepszeń, jak i krytykowani nie traktowali sprawy 
ambicyjnie, lecz we wspólnej dyskusji szukali właściwych rozwiązań. 
O zaistniałym wzajemnym zaufaniu świadczy fakt, że w wyniku wol
nych wyborów nastąpiły we władzach Towarzystwa tylko niewielkie 
zmiany, polegające głównie na wciągnięciu do aktywnej pracy ludzi mło
dych, lub tych, którzy z różnych powodów stali dotąd obok.

Można mieć nadzieję, że stosownie do wytycznych ustalonych na 
jubileuszowym zjeździe rok kopernikowski 1973 będzie uczczony przez 
Towarzystwo nie tylko akademiami, przemówieniami i innymi galowy
mi uroczystościami, ale przede wszystkim konkretną pracą astronomiczną.

K O N R A D  R U D N I C K I

450-lecie pobytu Mikołaja Kopernika w Grudziądzu

W okresie przygotowań do obchodu 500-lecia urodzin Mikołaja Koper
nika mówi się i pisze stosunkowo mało o faktach związanych z jego ży
ciem  i działalnością w Polsce poza Fromborkiem, Olsztynem, Toruniem 
lub Krakowem. Mało kto wie, że 21 marca 1522 roku przebywał w Gru
dziądzu w charakterze delegata kapituły warmińskiej, wówczas znany 
bardziej jako medyk i prawnik niż astronom. Bowiem dopiero w 21 lat 
później ukazało się drukiem dzieło jego życia — „De revolutionibus 
orbium coelestium”. W Grudziądzu, na sejmiku generalnym, przedstawił 
on swoje poglądy ekonomiczne, zawarte w rozprawie pt. „De aestimatione 
m onetae”, czyli o obiegu pieniądza w systemie dwumonetowym. Nie pa
miętano więc o tym fakcie, bo dopiero po usilnych staraniach sekcji 
PTMA w Grudziądzu umieszczono nadwiślański gród na Szlaku Koper
nika.

Przygotowania do obchodów 450-lecia pobytu Kopernika w Grudzią
dzu „nabrały rumieńców” wiosną 1968 r., w tym bowiem czasie z inicja
tywy PTMA i czynników kulturalnych powołano w mieście Honorowy 
Komitet Obchodów Kopernikowskich i nakreślono szeroki program dzia
łania dla uczczenia wielkiego jubileuszu. Nikt wówczas nie przypuszczał 
zapewne, nawet autorzy ramowego szkicu, że rzeczywistość okaże się tak 
łaskawa dla ambitnych planów wąskiego grona działaczy PTMA.

Zaczęto od imprez związanych z życiem i działalnością Kopernika, od 
popularyzacji wiedzy o astronomii i podbojów Kosmosu. W krótkim  cza
sie zorganizowano „Dni Astronomii i Astronautyki”, które przerodziły 
się w stałą imprezę o zasięgu wojewódzkim. Równolegle odbywały się 
pokazy nieba, odczyty, seanse filmowe, wystawy itp. Były to wydarzenia 
na wielką skalę, oprawione występami Filharmonii Pomorskiej, i z udzia
łem znanych osobistości. Niektóre weszły zresztą do żelaznego renertuaru 
miasta. I tak, co miesiąc odbywają się tzw. piątki astronomiczne, zwykle 
w  reprezentacyjnych pomieszczeniach Domu Kultury, a już niezwykle 
uroczyście obchodzona jest każda rocznica urodzin M. Kopernika. Uro
czystości z tej okazji odbywają się w  Sali Kopernikowskiej — urządzo
nej staraniem PTMA — w Muzeum Państwowym, z udziałem wybitnych 
prelegentów, jak również solistów operowych i pianistów. Uczestniczyli 
w  nich także członkowie prezydium Zarządu Głównego PTMA.
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Działalność sekcji grudziądzkiej spotyka się z życzliwością i poparciem 
Oddziału PTMA w Toruniu, której przewodniczący inż. J. S o l o n i e -  
w i c z niejednokrotnie gościł w Grudziądzu, podobnie jak doc. dr A. W o- 
s z c z y k ,  dr  E. G ł ę b o c k i  z Obserwatorium Astronomicznego w  To
runiu czy znawca epoki Kopernika — prof. dr M. B i s k u p  z Uniwer
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu.

Nieoficjalny patronat prasowy nad obchodami rocznicy kopernikow
skiej sprawuje redakcja gazety Ilustrowany Kurier Polski, z której ini
cjatywy zorganizowano w Bydgoszczy spotkanie z doc. dr A. Woszczy- 
kiem na tem at pozycji polskiej radioastronomii, połączone z wyświetle
niem filmu „Apollo 14”. Wziął w nim udział przewodniczący sejmowej 
Komisji Kultury i Sztuki, a jednocześnie redaktor naczelny IKP poseł 
Witold L a s s o t a ,  który przewodniczył spotkaniu. O działalności gru
dziądzkiej sekcji PTMA ukazało się również kilkaset informacji i arty 
kułów w miejscowej prasie, radio i telewizji. Kronika PTMA nie mieści 
już wszystkich wycinków prasowych, stąd wybiera się najciekawsze 
i wnoszące nowe wartości poznawcze.

Tak poważne sukcesy byłyby niemożliwe bez ofiarnego zaangażowa
nia pewnej grupy działaczy. Należy do nich przede wszystkim przewod
niczący sekcji — Jerzy S z w a r c ,  kierownik Wydziału Kultury Prezy
dium MRN — Jerzy S k o w r o ń s k i  i inspektor Wydziału Oświaty — 
Jan S z y m a ń s k i .  Dzięki nim i poparciu miejscowych władz poli
tycznych i administracyjnych rozwinięto w mieście na szeroką skalę 
pracę wśród młodzieży szkolnej. Zajęcia z uczniąmi szkół średnich i pod
stawowych prowadzone są systematycznie. W rezultacie dwa razy w roku 
odbywają się seminaria astronomiczne (w lutym) i astronautyczne 
(w październiku), wysoko oceniane przez zawodowych astronomów, któ
rzy występują w charakterze konsultantów. Owocnie rozwija się też 
współpraca z Oddziałem PTMA w Szczecinku, którego sekretarz 
A. G i e d r y s często gości ze swymi podopiecznymi w Grudziądzu. Wy
miana doświadczeń sprzyja nie tylko organizowaniu wspólnych imprez, 
pozwala także na zacieśnienie towarzyskich kontaktów między miłośni
kami astronomii.

Do najpoważniejszych przedsięwzięć, które udało się zrealizować 
w Grudziądzu, należą m. in. budowa międzyszkolnego obserwatorium 
astronomicznego na tarasie Technikum Chemicznego i Elektrycznego oraz 
pomnika M. Kopernika. Obydwa obiekty zostaną oddane do użytku 
w bieżącym roku. Dla uczczenia 450-lecia pobytu Kopernika w Grudzią
dzu wybito też pamiątkowy medal w Mennicy Państwowej, w przygoto
waniu jest okolicznościowy folder. Muzeum Państwowe przygotowuje 
z kolei wystawę dzieł malarstwa obrazujących epokę Kopernika oraz 
zbioru monet z tego okresu. W marcu turyści przemierzający szlak Ko
pernika będą mieli okazję wysłania widokówek pięczętowanych okolicz
nościowym datownikiem.

Trudno wymienić wszystkie zamierzenia sekcji PTMA, które na pewno 
przerastają możliwości powiatowego m iasta; świadczą one jednak o tym, 
że przy szczerych chęciach można zrobić sporo i nie w arto rezygnować 
z najambitniejszych planów. W Grudziądzu planuje się m. in. ogólnopolski 
zjazd władz PTMA z Radą Naukową i sympozja popularnonaukowe, w y
stawienie okolicznościowej sztuki w miejscowym teatrze, przegląd filmów 
o tematyce podboju Kosmosu, liczne imprezy towarzyszące. Ponadto 
w każdym klubie zakładowym przewidziane są różnorodne imprezy po
święcone rocznicy kopernikowskiej. Wypada dodać, że trzech członków 
sekcji grudziądzkiej wchodzi w skład zarządu Oddziału PTMA w Toruniu.
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Na zakończenie trzeba podkreślić, że sprawom obchodów kopernikow
skich były poświęcone niejednokrotnie posiedzenia w Komitecie Miej
skim i Powiatowym PZPR, sesje MRN i PRN, jak również FJN. W re
zultacie podejmowano liczne wnioski dla uporządkowania Szlaku Koper
nika i przygotowania odpowiednich obiektów turystycznych. Kosztem 
wielu milionów złotych i wysiłkiem społecznym powstaną w ten sposób 
trw ałe pomniki upamiętniające obchody wielkich rocznic kopernikow
skich.

B .  Z A K R Z E W S K I

Z  PRAC GŁÓWNEJ KOMISJI LUDOWYCH OBSERWATORIÓW  
ASTRONOMICZNYCH I PLANETARIÓW

B udow a Ludow ego Obserwatorium  A stronom icznego i P lanetarium  
m v Grudziądzu

Kiedy Główna Komisja Budowy LOAiP, powołana dla realizacji 
uchwały Walnego Zjazdu Delegatów PTMA z 19 kwietnia 1964 r. o bu
dowie pięciu obserwatoriów i planetariów na 500-lecie M. Kopernika, roz
poczęła działalność nawiązując współpracę z Oddziałami PTMA i w ła
dzami terenowymi — nie przypuszczano nawet, że o podobny obiekt po
kusi się Grudziądz. Nie uwzględniano go nawet w zamierzeniach, po
nieważ w tym mieście nie istniała jeszcze placówka PTMA, a o pobycie 
wielkiego astronoma w nadwiślańskim grodzie zaczęto mówić w kilka 
lat później.

Zaczęło się dość nietypowo. W redakcji „Ilustrowanego Kuriera Pol
skiego” zjawił się członek Zarządu Oddziału PTMA w Toruniu p. Jerzy 
S z w a r c ,  który autora tego artykułu zasypał lawiną wieści o wydarze
niach w Kosmosie i zapoznał z planami niektórych ośrodków w kraju 
dla upamiętnienia jubileuszu kopernikowskiego. W rezultacie następnego 
dnia, tj. 15 lutego 1968 r., na łamach IKP ukazał się czterołamowy arty
kuł pt. „Za mało wiemy o Koperniku”, w którym pisałem m. in .: „Przed
stawiciel PTMA wysunął śmiały projekt budowy amatorskiego obserwa
torium astronomicznego na dachu Domu Kultury GZPG. Koszt wykona
nia pomysłu wyniósłby ok. 30 tys. zł”. Ale w owym czasie nawet ta 
śmiesznie mała suma wystraszyła kompetentne czynniki, zaczęto wy
szukiwać różne trudności, w każdym razie artykuł pozostał bez echa. 
Założyciele sekcji PTMA z J. Szwarcem na czele, widząc brak entuzja
zmu, poszli na inną koncepcję. W szybkim czasie doprowadzono do spot
kania działaczy FJN i placówek kulturalno-oświatowych, na którym po
wołano Komitet Obchodu 500-lecia urodzin Kopernika. Jednocześnie 
przedłożono ramowe założenia dla uczczenia tak ważkiej rocznicy oraz 
450-lecia pobytu astronoma w Grudziądzu. W programie ujęto m. in. bu
dowę LOAiP. Ponieważ całość zatwierdzono, więc jeden z najważniej
szych punktów nabrał „mocy urzędowej”. Tak zaczęła się droga do rea
lizacji pokaźnego przedsięwzięcia, przekraczającego możliwości powiato
wego miasta. Życie dowiodło jednak, że nie ma rzeczy niemożliwych,^ 
jeśli ambicje, zapał i wytrwałość idą w parze.

Ponieważ budowa LOAiP na dachu Domu Kultury GZPG wymagałaby 
sporych nakładów, znacznie większych niż wstępnie zakładano, wielu 
zabiegów natury formalnej i pokonania licznych trudności, działacze 
PTMA wysunęli pomysł zlokalizowania obiektu w murach zabytkowej 
baszty. Projekt wywołał żywą polemikę na łamach miejscowej prasy.
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Doszło do ostrej wymiany zdań. Sprawą zainteresował się wojewódzki 
konserwator zabytków. Z braku środków koncepcja ta upadła.

Uwagę środowiska skierowano kolejno na inne obiekty, m. in. na 
II Liceum Ogólnokształcące i Liceum Gastronomiczne. W zanadrzu cho
wano jednak inny pomysł, który — jak się później okazało — stanowić 
miał ostateczne wyjście z impasu. W międzyczasie powołano Społeczny 
Komitet Budowy LOAiP w Grudziądzu, na czele którego stanął przewod
niczący Prezydium MRN Stanisław P a c z k o w s k i .  Sprawa zaczęła po
woli ruszać z miejsca, choć droga do powzięcia wiążącej decyzji była 
jeszcze daleka. Z chwilą, gdy na czele Komitetu Obchodu stanął I se
kretarz KMŁP PZPR Edward S z y m a ń s k i ,  budowa obiektu nabrała 
realnych kształtów. W pierwszym rzędzie przeanalizowano wszystkie do
tychczas zgłoszone przez PTMA propozycje. Po długich rozważaniach 
wybór padł na Technikum Chemiczne i Elektryczne. A o to właśnie 
działaczom PTMA chodziło.

Oczywiście, żeby forsować pokaźniejsze przedsięwzięcie, wiążące się 
z dużymi nakładami, trzeba stworzyć warunki do rozmów na szerszym 
forum. Sekcja PTMA w Grudziądzu zasłużyła swoją działalnością na po
parcie społeczeństwa i zainteresowanie władz. Setki imprez organizowa
nych w mieście i powiecie, o zasięgu wykraczającym poza ramy woje
wództwa, pozwoliły na wyjednanie środków, o których nie śniło się 
działaczom PTMA w początkowym okresie pracy.

Decyzja o podjęciu budowy LOAiP zapadła w połowie 1970 roku. 
Wkrótce, dzięki uprzejmości doc. dr Andrzeja W o s z c z y k a  i p .  Hen
ryka W i t k o w s k i e g o  z Torunia (działaczy PTMA), opracowano 
w czynie społecznym dane wyjściowe, inaczej — założenia programowe 
budowy LOAiP w Grudziądzu. W oparciu o nie Biuro Projektów Gru
dziądzkiego Przedsiębiorstwa Budowlanego pod kierunkiem mgr inż. 
J a n k o w s k i e j  i mgr inż. B r z e z i ń s k i e g o  opracowało dokumen
tację techniczną budowy obiektu. Wszystko to odbyło się w błyskawicz
nym tempie. Nie wiadomo jeszcze było, czy znajdą się dostateczne środ
ki na wykonanie prac budowlanych. Równolegle załatwiano inne for
malności, m. in. szukano mecenasa i wykonawcę robót. Pomogło zaan
gażowanie przewodniczącego Komitetu Obchodu E. Szymańskiego. Gru
dziądz otrzymał w końcu 2 miliony zł na budowę LOAiP oraz 300 ty
sięcy zł na wyposażenie z puli Kuratorium  Okręgu Szkolnego Bydgo
skiego.

Sporą trudność nastręczało znalezienie wykonawcy na zrealizowanie 
niełatwej budowy, wymagającej zaangażowania specjalistów wysokiej 
klasy. Zwyciężył lokalny patriotyzm. Mimo wypełnionego po brzegi 
portfelu zleceń, budowa LOAiP znalazła się w programie przerobu Gru
dziądzkiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, które mając napięty plan 
i pokaźnych inwestorów, wkroczyło na plac budowy już w marcu 1971 r. 
Była to odważna decyzja, gdyż PTMA postawiło żelazny warunek, że 
prace muszą być zakończone w ciągu roku, tj. w marcu 1972 r. na 
450-lecie pobytu M. Kopernika w Grudziądzu. O sukcesie decydują lu
dzie. Wśród zapaleńców znaleźli się kierownik budowy Kazimierz P u ł -  
k a i jego zastępca Zygmunt K o w a l s k i .  Obaj dobrali sobie spraw
nych murarzy, m. in. Stanisława O r ł o w i c z a  i Edwarda J a b ł o ń 
s k i e g o .  Dzięki nim i wielu innym na dachu TChiE szybko rosła nowa 
kondygnacja, elektryczna winda sprawnie dowoziła ludzi i budulec. Pod 
koniec 1971 roku dwie kopuły zamknęły prostokąt dachu. Działacze 
PTMA odetchnęli, a razem z nimi dyrektor Szkoły mgr Bolesław K r z e 
m i e ń ,  dzień w dzień oglądając prace i mobilizując swoich uczniów do 
prac społecznych na placu budowy. Wielka stawka została wygrana.
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LOAiP w Grudziądzu pomyślane zostało jako obiekt wielofunkcyjny 
o powierzchni 300 m2, z gabinetem astronomicznym o pow. 24 m2 i auto
matycznie obrotową kopułą o średnicy 6 m, mogącą pomieścić jednora
zowo 20 osób, czytelnią (22 m2), pracownią fizyczną (70 m2), salką pro
jekcyjną z kabiną — mogącą spełniać funkcję sali konferencyjnej dla 
80 osób, holem wystawowym, sekretariatem PTMA i tarasem obserwa
cyjnym z balustradą o powierzchni 62 m2. Wyposażenie w postaci mebli, 
projektora i pomocy naukowych dostarczy Technikum Chemiczne i Elek
tryczne. Natomiast aparaturę dla planetarium , pierwszą tego typu w Pol
sce! — buduje inż. Marek K i b i ń s k i z Krakowa, wiceprezes Zarządu 
Głównego PTMA. Teleskopy ofiarował Zarząd Oddziału PTMA w To
runiu. Liczy się na dalsze dary, jako że zbiórka trwa. W dniu otwarcia 
obiektu w marcu 1972 roku, przewiduje się wyeksponowanie prac ofia
rowanych LOAiP. Należy dodać, że placówka ta spełniać będzie m. in. 
funkcję ośrodka szkoleniowego dla działaczy PTMA z całej Polski.

Szerzej określili cele budowy LOAiP w Grudziądzu autorzy założeń 
programowych A. Woszczyk i H. Witkowski. Sprowadzają się one gene
ralnie do szerzenia i pogłębiania wśród społeczeństwa światopoglądu 
naukowego, popularyzowania najnowszych osiągnięć nauki o niebie i zdo
byczach badań w przestrzeni kosmicznej, szerzenia kultu Kopernika i po
głębiania jego wiekopomnego dzieła, wykonywania samodzielnych ba
dań w zakresie dostępnym miłośnikom astronomii i astronautyki, skupie
nia młodzieży w pozaszkolnych kółkach zainteresowań tematyką PTMA, 
sprawowania funkcji ośrodka dydaktycznego dla młodzieży szkół śred
nich i ośrodka dla nauczycieli astronomii i nauk pokrewnych. Wreszcie 
obiekt doda uroku miastu i stanie się jedną z atrakcji Szlaku Kopernika. 
Słowem zbliży społeczność o jeden krok do gwiazd.

Tak więc, to czego nie udało się zrobić w Toruniu, przeforsowano 
w Grudziądzu. Według nieoficjalnych danych będzie to prawdopodobnie 
pierwsze LOAiP w kraju, jakie zamierza się oddać do użytku w tej 
pięciolatce. Obiekt nie zaplanowany w latach sześćdziesiątych, wznie
siony w rekordowym czasie, na miarę ambicji i uporu garstki ludzi. P i
sząc o tym, chciałem podkreślić jedno: nie należy tracić nadziei i upa
dać przed trudnościami. Być może — artykuł ten pomoże przetrwać 
kryzys tym, którzy stoją w obliczu rezygnacji. Jeśli dzięki temu powsta
ną dalsze LOAiP, cel artykułu zostanie osiągnięty.

B. Z A K R Z E W S K I

Apel do wszystkich Członków PTMA
Z inicjatywy Sekcji Oddziału Toruńskiego PTMA w Grudziądzu 

powstał Społeczny Komitet Budowy Pomnika Mikołaja Kopernika dla 
uczczenia 500-lecia urodzin naszego Wielkiego Rodaka oraz 450-lecia ogło
szenia trak tatu  o monecie w Grudziądzu.

Ponieważ symbol tych wielkich rocznic powstaje z funduszy społecz
nych, Zarząd Oddziału PTMA w Toruniu postanowił na podstawie pod
jętej uchwały zaapelować do wszystkich członków naszego Towarzystwa 
o wzięcie udziału w tworzeniu funduszu na ten tak wspaniały cel. Pro
sim y wszystkich członków o udzielenie finansowej pomocy w budowie 
pomnika.

W tym celu podajemy nazwę i numer konta:
Społeczny Komitet Budowy Pomnika Mikołaja Kopernika i L.O.A. 

w  Grudziądzu, konto: PKO Grudziądz — 23-9-193, z prośbą o dokonanie 
przekazu pieniężnego. Wysokość składki dobrowolna. Dziękujemy za 
ofiarność.

Z a r z ą d  O d d z i a łu  P T M A  w  T o r u n i u
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KRONIKA

Czy strumień protonów słonecznych zmieniał się w  ciągu minionego 
miliona łat?

W pierw szej chw ili mogłoby się zdawać, że je s t to  pytanie, na k tó re  
niepodobna udzielić odpowiedzi, przecież pom iary  prom ieniow ania ko 
smicznego pochodzącego ze Słońca prow adzone są dopiero w X X  wieku. 
Inform acje o tym , jak  się zm ieniał strum ień  protonów  słonecznych w  cią
gu m inionych la t, m ożna jed n ak  w yciągnąć z dokładnej analizy próbek 
m a terii kosm icznej, k tó ra  przez całe la ta  podlegała naprom ieniow aniu 
przez cząstki prom ieniow ania kosmicznego. Do badań  tego rodzaju  nadają  
się zwłaszcza m eteory ty  i próbki księżycowe. M etoda badań  je st prosta. 
Na pow ierzchni Księżyca, pozbawionej tak ie j osłony przed prom ieniow a
niem  kosm icznym , jaką dla nas stanow i atm osfera ziem ska, w ysokoener
getyczne protony słoneczne w yw ołują reakcje jądrow e z jąd ram i atom ów  
zaw artych w  m aterii księżycowej. W reakcjach  tych pow stają rozm aite 
n ie trw ałe  ją d ra  prom ieniotw órcze, charak teryzu jące się ogrom ną roz
piętością czasów życia; i tak  np. półokres zan iku  dla prom ieniotw órczego 
sodu 22Na wynosi 2,58 roku, dla nietrw ałego zaś izotopu glinu  20Al wynosi 
on ok. 740 tys. lat. K ażde z tych jąd er w ysyła charak terystyczne prom ie
niow anie. D la jednej z p róbek  księżycow ych przeprow adzono już w  1970 
roku  pom iary prom ieniotw órczości w  zależności od odległości badanej 
w arstw y  od pow ierzchni Księżyca. W ynikam i tych  badań posłużyła się 
prof. A. K. Ł a w r u c h i n a  i dr  G. K.  U s t i n o w a  z In s ty tu tu  Geo
chemii i Chem ii A nalitycznej A kadem ii N auk ZSRR w  M oskwie do w y
ciągnięcia w niosku na tem at ew entualnych zm ian średniego natężenia 
strum ien ia protonów  słonecznych w  ciągu m inionego m iliona lat. W ynik 
ich analizy brzm i: Z dokładnością co najm niej 30%> m ożna powiedzieć, że 
średnie natężenie prom ieniow ania kosmicznego o energii przekraczającej 
20 MeV, pochodzącego ze Słońca, w ynosiło podczas ostatniego m iliona la t  
około 31,1 I g ’® protonów  na cm2 w  ciągu sekundy.

(Wg N ature, 1971, 232, 462).
B . K U C H O W I C Z

Galaktyka seyfertowska zmienia regularnie swą jasność optyczną

O zdum iew ającym  odkryciu donieśli n iedaw no I. J  u r k e v i c h ,  
P. U s h e r  i B. S h e n .  Z ainteresow ali się oni grom adzonym i już od 
b lisko pół w ieku  zdjęciam i nieba, na k tórych  znajdow ała się g a lak tyka  
Seyferta, oznaczona num erem  katalogow ym  3C 120. G alak tyk i S eyferta 
nie od dziś w zbudzają zainteresow anie astronom ów ; zdaniem  n iektórych, 
stanow ią one w łaśn ie stad ium  pośrednie pomiędzy kw azaram i a zwykłym i 
galaktykam i. O galak tykach  Seyferta  p isał przed dw om a la ty  T. K w a s t  
(Urania n r 1 z 1970 r.); do jego a rtyku łu  odsyłam  w szystkich zain tereso
w anych po dalsze szczegóły .

Ju rk ev ich  opracow ał już wcześniej tak ą  m etodę analizy danych przy  
użyciu kom putera, by m ożna było z inform acji, grom adzonych w  n ie re 
gu larnych odstępach czasu, w yciągnąć w nioski na tem at ew en tualnej 
okresowości badanego zjaw iska. Zastosow anie tej m etody do analizy róż
norodnych danych o galaktyce 3C 120 pozwoliło na w ykrycie zadziw iającej 
regularności zm ian jasności optycznej, z okresem  350 dni. W ciągu tego
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okresu następuje podw ojenie jasności, po czym galak tyka znów przygasa. 
W ydaje się ponadto, jak  gdyby nak ładała  się na to jakaś zm ienność d łu 
gookresowa, słabiej widoczna, być może o okresie rzędu 22 lat.

Okres wynoszący 350 dni nasuw a z m iejsca podejrzenia, w ydaje się 
bowiem być uw arunkow any pow rotem  tych sam ych w arunków  obserw a
cji po upływ ie roku. Zdaniem  au torów  om aw ianej pracy, choćby naw et 
część zaobserw ow anych fluk tuacji jasności spow odow ana była tego ro 
dzaju  efektem , nie może on odpow iadać za wszystko.

Co w  tak im  razie je s t przyczyną owej zdum iew ającej regularności? 
C harak terystyczna okresowość pu lsarów  nie dziwi nas, są to bowiem  
obiekty niewielkie, dla k tórych  udało się uzyskać racjonalne w yjaśnienie 
okresowości. T rudno znaleźć jak iś podobny m echanizm  dla galak tyk  Sey- 
fe rta , jeśli m ają się one składać z m ilionów  gwiazd. T rudno sobie np. w y
obrazić regu larn ie  się pow tarzającą reakcję  łańcuchow ą w ybuchów  gwiazd 
supernow ych (która to reakcja  m a być w  jak iś sposób pow iązana z eks
plozją galaktyki). Można się natom iast zwrócić do modelu, k tóry  został 
przed dw om a la ty  w ysunięty  przez J. P i d d i n g t o n a  dla w yjaśnienia 
tego, co się dzieje w  kw azarach. O m odelu tym  pisałem  na początku 
ub. roku (Urania, n r 1 z 1971 r., str. 17). K rótko mówiąc, kw azar stanow ić 
m a gigantyczny pu lsar z wm rożonym  polem m agnetycznym , w iru jący  
wokół osi z okresem  rzędu  p aru  lat. Czy jakiś podobny m odel istnieć ma 
dla galak tyk  Seyferta? W arto w  tym  m iejscu dodać, że z badań ostatnich 
la t coraz w yraźniej w yłan ia się konieczność przyjęcia, iż w  obszarach 
cen tralnych różnych ak tyw nych  galak tyk  znajdow ać się mogą obiekty 
o ogrom nej m asie, praw dopodobnie w iru jące. Czy są to  g rudk i p ram a terii 
neutronow ej, czy też gigantyczne „czarne doły” — nie wiadomo.

(Wg A strophysics and Space Science, 1971, 10, 402).
B.  K U C H O W I C Z

M ikrofale z M arsa

O statnio ukazał się szereg in teresu jących  artyku łów  na tem at obserw a
cji prom ieniow ania m ikrofalow ego z M arsa; w szystkie one zna jdu ją  się 
w  tym  sam ym  num erze czasopism a Icarus (tom 14, strony od 192 do 222, 
1971 r.). W yniki obserw acji, prow adzonych przy różnych długościach fali, 
dają  niezgodne w artości tem pera tu ry  pow ierzchniow ej. Oto k ró tk ie ze
staw ienie:

D ługość fali T em peratu ra A utorzy pracy

2,3 mm 
8,15 mm 
8,22 mm 
9,55 mm

240 °K 
210 °K 
176 °K 
206 °K

|  Efanow i inni (z Obs. Krymskiego)
K uzm in (Moskwa)
H obbs i K napp  (Waszyngton)

Można się było spodziewać, że tem p era tu ra  w yznaczona n a  podstaw ie 
pom iarów  przy m niejszych długościach fali okaże się wyższa od tem pera
tu ry  o trzym anej z analizy prom ieniow ania bardziej długofalowego. S ta-
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nowić ma to odbicie faktu przenikania promieniowania bardziej krótko
falowego na mniejszą głębokość, na mniejszej głębokości zaś powierzchnia 
jest silniej nagrzana promieniowaniem słonecznym. Jest to obraz bardzo 
naiwny, z którym wyniki pomiarów zdają się nie zgadzać. S a g a n  i V e- 
v e r k a (w tym samym numerze Icarusa) sądzą, że widmo zaobserwo
wane można otrzymać z rozważań teoretycznych przy założeniu, że tuż 
przy powierzchni Marsa znajduje się cienka warstewka substancji o dużej 
stałej dielektrycznej, całkowicie przezroczysta dla fal centymetrowych, 
wpływająca jednak istotnie na rozchodzenie się fal milimetrowych. Pożą
dane właściwości może mieć ciekła woda; z obliczeń wynika, że wystarczy 
cienka jej warstwa, o średniej grubości 50 [im.

B .  K U C H O W I C Z

KONFERENCJE I ZJAZDY

XV Zjazd Polskiego Towarzystwa Astronomicznego

Kronikarski obowiązek relacji z ostatniego zjazdu referatowego Pol
skiego Towarzystwa Astronomicznego jest okazją do przyjrzenia się, 
przynajmniej w najogólniejszych zarysach, aktualnej tematyce badań 
polskich astronomów. Rzucająca się w oczy, wśród prezentowanych na 
zjeździe komunikatów, wyraźna przewaga prac teoretycznych nad obser
wacyjnymi jest oczywistą konsekwencją skromnego wyposażenia instru
mentalnego naszych obserwatoriów.

Prace obserwacyjne dotyczyły takich zagadnień jak:
— badanie struktury i składu chemicznego atmosfer podkarłów 

w oparciu o widma średniej dyspersji (B. G r a b o w s k i ,  J. S m a k ) ;
— fotometria i spektrofotometria gwiazdy węglowej HD 59643 przed 

i po jej pojaśnieniu w ultrafiolecie oraz pojawieniu się emisyjnych linii 
wodorowych (J. K r  e m p e ć, S. K r a w c z y k ) ;

— porównanie radiopromieniowania Słońca w pasmach 810 MHz 
i 430 MHz w okresie przed i po maksimum XX-go cyklu aktywności 
(A. M i c h a l e c ) ;

— wyznaczenie rozmiarów radiowej korony słonecznej i jej gradientu 
gęstości elektronowej z obserwacji zakrycia radioźródła Taurus A w la
tach 1970—1971 (B. K r y g i e r ) ;

— wyznaczenie i zbadanie własności widm radiowych 70 bardzo sła
bych radioźródeł (J. M a s ł o w s k i  na podstawie obserwacji prowa
dzonych w Narodowym Obserwatorium Radioastronomicznym w Green 
Bank w USA);

— na podstawie analizy widm komety 1963 III (Alcock) wyznacze
nie stosunku zawartości pyłu do gazu przed i po wybuchu komety oraz 
gęstości pyłu i gazu oraz rozkładu gęstości tych składników w głowie 
komety (S. G r u d z i e ń s k a ) ;

— systematyczne porównywanie zegarów między Borowcem i Pocz
damem za pośrednictwem nadajnika telewizyjnego przy dokładności 
1 milisekundy (I. D o m i ń s k i ) .

Wyraźną grupę prac stanowią obliczenia modelowe na elektronicz
nych maszynach cyfrowych. Wykonano je m. in. dla następujących za
gadnień:
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— ewolucja gwiazd złożonych ze: zdegenerowanego jądra węglowo-tle
nowego, dwuwarstwowych źródeł energii: warstwy palącej hel i w ar
stwy palącej wodór, oraz bagatej w wodór otoczki; w trakcie tej ewolu
cji modele przechodzą przez obszar diagramu Hertzsprunga — Russella 
zajęty przez jądra mgławic planetarnych (B. P a c z y ń s k i ) ;

— stacjonarny wypływ m aterii ze sferycznie symetrycznych otoczek 
gwiazdowych gwiazd o masie równej masie Słońca i jasnościach prze
wyższających około 104 razy jasność Słońca (A. Ż y t k o w ) ;

— ewolucja gwiazd o masach dziesięciokrotnie przewyższających ma
sę Słońca i palących hel w centrum (M. K o z ł o w s k i ) ;

— niesferyczny model w iatru słonecznego z polem magnetycznym 
(M. S r o c z y ń s k a ) ;

— nieradialne drgania niskiej częstotliwości w wietrze słonecznym 
o znacznym przewodnictwie cieplnym (S. G r z ę d z i e l s k i ) .

Wykorzystanie elektronicznej techniki obliczeniowej w zagadnieniach 
orbitalnych postawiło przed astronomami wiele zupełnie nowych pro
blemów. Świetnym przykładem może być automatyzacja selekcji i ujed- 

• norodnienia materiału obserwacyjnego przy poprawianiu orbit komet 
(M. B i e l i c k i ,  G. S i t a r s k i ) .  Mówiąc o kometach warto wspomnieć 
o nowej definicji rodzin ewolucyjnych komet opartej na badaniu wpły
wu perturbacji planet na orbity komet podczas ich wzajemnych zbliżeń 
(M. B i e l i c k i ) .  Wyniki tych badań przemawiają za hipotezą powsta
wania komet wewnątrz układu słonecznego bez udziału planet lub ich 
satelitów.

Przechodząc od zagadnień dotyczących układu słonecznego do proble
mów związanych z najdalszymi obiektami wszechświata wspomnijmy o:

— pozytywnych wynikach statystycznych poszukiwań materii między- 
galaktycznęj (T. K w a s t ) ;

— wykazaniu, że przeważającym ruchem galaktyk w gromadzie 
w Warkoczu Bereniki jest ruch skierowany ku środkowi gromady (kon
trakcja) o prędkości niezależnej od odległości galaktyk od środka gro
mady (W. Z o n n ) ;

— wykonaniu, na podstawie m ateriału obserwacyjnego uzyskanego 
za pomocą 125 cm teleskopu szmitowskiego obserwatorium palomarskie- 
go, katalogu i atlasu położeń kilkunastu tysięcy galaktyk na obszarze 
6°X6° w pobliżu północnego bieguna galaktycznego, który nazwano 
Polem Jagiellońskim  (B. B a r a n o w s k i ,  Z. D w o r a k ,  P. F 1 i n, 
K. R u d n i c k i ,  A. S e n d r a k o w s k i ) .

Kilka spośród czysto teoretycznych prac przedstawionych na ostatnim 
zjeździe PTA dotyczyło teorii względności Einsteina i jej powiązań 
z kosmologią (B. K u c h o w i c z ,  E. S k a r ż y ń s k i ) .

XV Zjazd Polskiego Towarzystwa Astronomicznego odbył się w dniach 
od 6 do 9 września 1971 roku w Poznaniu. Jego organizatorem i gospo
darzem było Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu A. Mickiewicza! 
Zgodnie z tradycją Zjazd połączony był z Walnym Zebraniem Polskiego 
Towarzystwa Astronomicznego, które obradowało 8 września w Kórniku. 
Poprzedziło je zwiedzanie osiemnastowiecznego pałacu i słynnego sku
piska starych dębów w Rogalinie oraz szesnastowiecznego zamku kór
nickiego z ciekawym muzeum i biblioteką Polskiej Akademii Nauk.

Dyskusja na Walnym Zebraniu PTA koncentrowała się głównie wo
kół spraw związanych ze zbliżającą się rocznicą kopernikowską. Była 
wyrazem zaniepokojenia i obaw astronomów z powodu zarówno powoi-
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ności przygotowań do nadzwyczajnego kongresu Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej, który ma się odbyć w Polsce w 1973 roku, jak  też skre
ślenia z budżetu lub odłożenia realizacji inwestycji astronomicznych za
planowanych w związku z 500-ą rocznicą urodzin Kopernika.

Walne Zebranie PTA uchwaliło nowy statut Towarzystwa oraz regu
laminy władz (walnego zebrania, zarządu głównego, komisji rewizyjnej 
i sądu koleżeńskiego). Dokonało także wyboru nowych władz Towarzy
stwa na najbliższe dwa lata. Prezesem wybrano ponownie prof, dr Wło
dzimierza Z o n  n a . Wiceprezesem został dr Jan M i e t e l s k i ,  sekre
tarzem — prof, dr Józef S m a k ,  skarbnikiem — doc. dr Konrad R u d 
n i c k i ,  członkiem zarządu — doc. dr Andrzej W o s z c z y k  oraz zastęp
cami członków zarządu — doc. dr Michał H e l l e r  i dr Antoni S t a w i -  
k o w s k i .  W skład Komisji Rewizyjnej weszli: doc. dr Maciej B i e 
l i c k i ,  prof, dr Wiesław O p a 1 s k i i doc dr Grzegorz S i t a r s k i .  
Przewodniczącą Sądu Koleżeńskiego wybrano prof, d r Wilhelminę I w a 
n o w s k ą ,  a wiceprzewodniczącą — mgr Aleksandrę L a t k o - P r z e -  
g e n d z a. Członkami Sądu Koleżeńskiego zostali: prof, dr Antoni O p o l 
s k i ,  prof, dr Stefan P i o t r o w s k i  i dr Kazimierz S t ę p i e ń .

K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Pierwsza polska ścienna mapa Księżyca
f

Nakładem Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficz
nych ukazała się w sprzedaży w styczniu br. ścienna mapa Księżyca 
w postaci dwóch półkul (strona widoczna i niewidoczna) o średnicy 
869 mm na planszy o wymiarach 2,5 m X 1 m. Mapę opracował członek 
PTMA, autor pierwszej w języku polskim monografii o Księżycu („Księ
życ”, PWN, Warszawa 1970) — dr inż. Andrzej Marks. Nakład 6210, 
cena 130.— zł.

Mapa zasługuje na szczególną uwagę miłośników astronomii i sele- 
nonautyki. Na planszy podano tabelę, zawierającą kompletny wykaz 
eksperymentów selenonautycznych do Łuny 18 (2 września 1971 r.) włącz
nie, z zaznaczeniem na mapie miejsc lądowania.

Mapa wykonana jest w odwzorowaniu ortograficznym, tzn. w rzucie 
prostokątnym na płaszczyznę prostopadłą do linii łączącej środki Księ
życa i Ziemi — tak, jakbyśmy otrzymali na kliszy fotograficznej ziem
skiej kamery — w skali 1 :4 000 000, tzn. 1 cm na mapie odpowiada od
ległości 40 km na powierzchni Księżyca w sąsiedztwie środka tarczy. 

f  Wadą tego odwzorowania jest zniekształcenie na brzegach tarczy, spo
wodowane skrótami perspektywicznymi, co uwidacznia się już na pierw
szy rzut oka zagęszczeniem linii południków przy wschodnim i zachod
nim brzegu obu półkul, toteż na mapach półkul Ziemi stosuje się zwy
kle inne odwzorowania, wyrównujące zniekształcenia. Zaletą natomiast 
zastosowanego odwzorowania jest to, że Księżyc na mapie wygląda tak, 
jak go widzimy z Ziemi. Nie jest to zatem mapa przeznaczona dla sele- 
nonautów, lecz dla obserwatorów ziemskich. W ten sam sposób przed
stawiono również „odwrotną” stronę Księżyca: tak wyglądałby Księżyc 
w oczach obserwatora (lub na kliszy fotograficznej) znajdującego się 
w  znacznej odległości z drugiej jego strony.

Porównując obie strony Księżyca stwierdzamy, że — ogólnie biorąc — 
ukształtowanie „odwrotnej” strony jest zupełnie inne niż widocznej

i
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z Ziemi: brak tych olbrzymich powierzchni, zwanych morzami. Nato
miast rzeźba poszczególnych obiektów (kraterów) jest bardzo podobna. 
Porównując mapy obu półkul należy jednak mieć na uwadze fakt, że 
obie te mapy sporządzone zostały na podstawie odmiennych materiałów.

Podstawowym materiałem dla sporządzenia mapy ,.widocznei” strony 
są zdjęcia wykonane kamerami ziemskimi, odpowiadające rzutowi orto
graficznemu. Natomiast mapa „odwrotnej” strony sporządzona jest na 
podstawie wyłącznie zdjęć kamerami statków kosmicznych, wykonanych 
w  różnych w arunkach oświetlenia, z różnych wysokości i pod różnymi 
kątami do powierzchni, różnymi kamerami.

Już przy sporządzaniu mapy „naszej” strony Księżyca napotykamy na 
pewne trudności: Księżyc nie jest formacją płaską — jak go przedstawia 
mapa — lecz kulą, której poszczególne części są oświetlone promieniami 
Słońca pod różnym kątem. W pobliżu term inatora cienia są wydłużone, 
w miejscu gdzie Słońce jest w zenicie —• cieni brak. Mapa tym się róż
ni głównie od fotografii, że cienie są zunifikowane do jednej wysokości 
Słońca nad horyzontem księżycowym dla całej półkuli, czego nigdy nie 
widzimy z Ziemi. Dużym ułatwieniem dla przypadku „widocznej” pół
kuli są liczne zdjęcia w różnych porach „dnia księżycowego”, które 
umożliwiają skonfrontowanie mapy z rzeczywistością — analogiczne po
stępowanie z drugą stroną nie jest jeszcze obecnie możliwe.

Autor napotkał zatem na trudności niemal nie do pokonania. Należało 
więc nanieść na mapę znane jedynie z fotografii obiekty na siatkę orto
graficzną południków i równoleżników i wykonać odręcznie cieniowanie, 
upodobniając je do strony „widocznej”. Rozporządzamy na szczęście tak 
olbrzymią liczbą zdjęć Księżyca (obu stron), że większych błędów da się 
uniknąć. Jeżeli chodzi o rozmieszczenie poszczególnych obiektów, to 
pewną pomoc mogą okazać również publikowane już mapy w źródłach 
radzieckich i mapy NASA. Zauważyć jednak należy, że dwie mapy 
NASA (Lunar Farside Chart LFC-2 z roku 1967 i Lunar Chart LPC-1 
z roku 1970) różnią się między sobą w lokalizacji niektórych szczegó
łów na „odwrotnej” stronie Księżyca.

Przy porównywaniu obu stron naszego satelity należy jeszcze dodatko
wo wziąć pod uwagę, że ogólne zabarwienie powierzchni półkul może 
się różnić bardziej, niż to przedstawia mapa, ponieważ dotąd nie usta
lono jeszcze różnic albedo obu stron Księżyca. Dotyczy to w szczególności 
dna „mórz” i kraterów. Autor posłużył się niewątpliwie zdjęciami, wyko
nanymi na obu półkulach tymi samymi kamerami, jednak nie mógł 
uniknąć odręcznego retuszu, aby uzyskać w wyniku końcowymi możli
wie jednolity wygląd — przynajmniej pod względem kartograficznym — 
szczegółów na obu półkulach Księżyca. W każdym razie mapa PPWK 
daje dość prawdopodobny wygląd niewidocznej, a tak interesującej każ
dego miłośnika astronomii „odwrotnej” strony najbliższego towarzysza 
Ziemi.

Na mapie naniesiono czerwonym drukiem nazwy obiektów zgodnie 
z ustaleniami ostatniego, XIV Kongresu Międzynarodowej Unii Astro
nomicznej, jednak z pewnymi — dokonanymi celowo — odstępstwami: 
dla niektórych obiektów zastosowano nazewnictwo polskie, podając przy
jęte „międzynarodowo” łacińskie w nawiasie. Mamy więc Morze Chmur 
(Mare Nubium), Bagno Zgnilizny (Palus Putredinis), Kopernik (Cope- 
nicus), ale mamy także wyłącznie polskie: Szczelina Hyginus, Bruzda 
Oppolzer itp. Ponieważ w naszym nazewnictwie księżycowym brak ja 
kichś obowiązujących zasad lub nawet tradycji, trudno byłoby zgłaszać 
uzasadnione zastrzeżenia co do wyboru nazewnictwa na mapie PPWK.
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G orzej je s t, że zauw aży łem  d w a  p o tk n ięc ia  (m oże być ich  w ię c e j) : 
G lazen ap  zam iast G lasen ap  i S p en zer Jo n es  zam ia s t S p en cer Jones.

C elem  n in ie jszego  n ie  je s t b y n a jm n ie j re cen z ja  m apy , lecz po  p ro s tu  
zach ę ta  d la  C zy te ln ików  „U ra n ii” b y  zao p a trzy li się  w  n ią  pók i je s t do 
nabyc ia . P o w in n a  się znaleźć w  każd y m  O ddzia le  PTM A , w  p ry w a tn y ch  
zb io rach  m iło śn ików  as tronom ii, a  szczególnie w  k ażd e j szkole. M apa 
s tan o w i b a rd zo  cen n ą  pom oc w  n au czan iu  a s tro n o m ii — zw łaszcza w tedy , 
gdy  szko ła d y sp o n u je  lu n e tą , p o zw a la jącą  n a  k o n fro n ta c ję  m ap y  z rz e 
czyw istością . C enną  pom oc s tan o w i ró w n ież  d la  in te re su jący ch  się  lo ta 
m i za łogow ym i lu b  bezzałogow ym i n a  K siężyc.

L U D W I K  Z A J D L E R

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O p raco w ał G. S ita rsk i M arzec 1972 r.

S łońce

W  p u n k c ie  rów nonocy  w iosenne j S łońce z n a jd z ie  się w  ty m  ro k u  
20 m arc a  o 13l>22'“ . P u n k t te n  nosi n azw ę  „p u n k tu  B a ra n a ”. Z aczyna się  
od n iego  z n ak  B a ran a , p ie rw szy  z tzw . znaków  Z od iaku , czyli d w u n a s tu  
ró w n y ch  części, n a  k tó re  s ta ro ż y tn y  as tro n o m  H ip p arch  (II w . p.n.e.) 
p o dz ie lił ek lip tykę , n a d a ją c  im  n azw y  gw iazdozbiorów , w  k tó ry ch  te  
części ek lip ty k i zn a jd o w a ły  się  w ów czas n a  n ieb ie . N a sk u te k  z jaw isk a  
p rece s ji p u n k t B a ra n a  p rzesu w a  się  pow oli w śród  gw iazd , a  w raz  z n im  
w szystk ie  zn ak i Z od iaku , a le  do dziś zachow ane  zosta ły  ich  nazw y  n a 
d an e  p rzez  H ip p a rch a . O becnie  p u n k t B a ra n a  z n a jd u je  się w  g w iazd o 
zb io rze  R yb. O d p u n k tu  B a ra n a  m ie rzy  się n a  n ieb ie  w sp ó łrzęd n e  k ą to 
w e, re k ta sc e n s ję  o raz  d ługość ek lip tyczną .

W  ciągu  m a rc a  d n ia  p rzy b y w a  p ra w ie  ró w n o  o dw ie  godziny : w  W a r
szaw ie  1 m a rc a  S łońce  w schodzi o 61|22mJ zachodzi o 171>16>», a  31 m arc a  
w schodzi o 5l>13m, zachodzi o 1 8 h9 m.

K siężyc

P rzez  p ie rw sze  k ilk a  d n i o raz  w  o s ta tn ie j dekadz ie  m arc a  noce b ęd ą  
księżycow e i św ia tło  K siężyca  m oże n ieco  p rzeszkadzać  w  o bserw acjach . 
F azy  K siężyca b ęd ą  bow iem  w  m arcu  n a s tę p u ją c e : o s ta tn ia  k w a d ra  
8d8*i, nów  15dl3h, p ie rw sza  k w a d ra  22«131>, p e łn ia  29'i211>.

T a rcza  K siężyca 7 m arca  zak ry je  A n ta re sa , gw iazdę  p ie rw sze j w ie l
kości w  gw iazdozbiorze S k o rp io n a  (N iedźw iadka), a le  z jaw isk o  to  będzie  
u  n as  n iew idoczne. N a to m ias t 19 m arc a  w ieczorem  w a r to  obserw ow ać 
p r z e j ś c i e  K s i ę ż y c a  n a  t l e  P l e j a d ,  zn an e j g ro m ad y  gw iazd  
w  gw iazdozb io rze  B yka. D ok ładne  m o m en ty  zak ry c ia  p o d a jem y  pod  d a tą  
19 m a rc a  w  tekśc ie  K a len d arzy k a .

P la n e ty  i p lan e to id y

W  m arcu  m am y  d o b re  w a ru n k i d la  o b se rw ac ji M e r k u r e g o ,  w i
docznego w ieczorem  n isk o  n ad  zachodn im  horyzon tem . Ja sn o ść  p lan e ty  
m a le je  w  ciągu  m iesiąca  od — 1 do  + 2  w ie lkości gw iazdow ych , a le  n a j 
lepsze w a ru n k i w idoczności p rz y p a d a ją  w  po łow ie m arca .
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W e n u s  św ieci p ięk n y m  b lask iem  n a d  zachodn im  ho ry zo n tem  ja k o  
G w iazda  W ieczorna około  — 3.8 w ie lkości gw iazdow ej. W  ciągu  m iesiąca  
W enus św ieci coraz ja śn ie j i co raz  w yżej n a d  ho ry zo n tem  w idoczna je s t 
po  zachodzie  S łońca. W enus zb liża  się  te ra z  do  Z iem i i w  m a rc u  je j od 
ległość zm n ie jsza  się od 149 m ilionów  km  do 116 m in  km .

M a r s  w idoczny  je s t  w ieczorem , zachodzi s ta le  około 23h, a  w śró d  
gw iazd  p rz e w ę d ru je  n a  n ieb ie  z gw iazdozb io ru  B a ra n a  do gw iazdozb io ru  
B yka. M ars z ko lei s ta le  odda la  się od Z iem i, jego  odległość w  ciągu  
m iesiąca  w z ra s ta  od 258 m in  km  do  296 m in  km , a  jasność  sp a d a  n ieco  
od + 1 .4  do + 1 .6  w ie lkośc i gw iazdow ej.

J o w i s z  w schodzi ju ż  co raz  w cześn iej, a le  w idoczny  je s t do p ie ro  n ad  
ra n e m  n isko  n ad  po łu d n io w o -w sch o d n im  ho ryzon tem , ja k o  ja s n a  gw iazda  
około  — 1.7 w ie lkości w  gw iazdozb io rze S trze lca . C hociaż w a ru n k i ob 
se rw ac ji n ie  są  zby t dogodne, m ożem y ju ż  p róbow ać  obserw ow ać p rz e 
b ieg  c iekaw szych  z jaw isk  w  uk ład z ie  cz te rech  n a jja śn ie jsz y c h  księżyców  
Jow isza.

S a t u r n  w idoczny  je s t w ieczorem  w  gw iazdozb io rze B yka ja k o  g w iaz
da  około  + 0 .4  w ielkości. U r a n  w idoczny  je s t p rzez  ca łą  noc w  g w iaz
dozbiorze P a n n y  ja k o  gw iazda około 6 w ielkości, N e p t u n  w idoczny  
je s t po  pó łnocy  w śród  gw iazd  8 w ie lkości n a  g ran icy  gw iazdozb io rów  
S k o rp io n a  i W ężow nika, a  P l u t o n  w idoczny  je s t p rzez  c a łą  noc w  W a r
koczu  B eren ik i, a le  d o s tęp n y  je s t ty lk o  p rzez  w ie lk ie  te le sk o p y  ja k o  
gw iazda około  14 w ielkości.

M ożem y tak że  odnaleźć dw ie  z cz te rech  n a jja śn ie jsz y c h  p lan e to id , 
C e r e s  i J u n o .  C eres w idoczna je s t ca łą  noc ja k o  g w iazda  około 7 
w ie lkości i w  ciągu  m iesiąca  w ę d ru je  w śród  gw iazd  n a  g ran icy  g w iaz
dozb io rów  R aka , R ysia  i L w a  od p u n k tu  o w sp ó łrzęd n y ch  (rek t. 9h l l m, 
dek i. +31°.4) do p u n k tu  (rek t. 9h3m, dek i. +30°.6). Z naczn ie  słab sza  Ju n o , 
około 10 w ielkości, w idoczna je s t n a jle p ie j po  pó łnocy  w  gw iazdozb io rze 
P an n y , p rzechodząc  w  m arcu  pom iędzy  p u n k ta m i: (rek t. 13!l13m, dek i. 
—2° 3) i (rek t. 12>i5 4 m, dek i. +1°.9).

*

* *

3dl2h U ra n  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 6°.
7*1 O 9h K siężyc zn a jd z ie  się  w  z łączen iu  z N ep tu n em  w  odległości 6°, 

a  o  13h N ep tu n  n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n c ji zm ien ia  k ie ru n e k  sw ego 
pozornego  ru c h u  w śró d  gw iazd. O 1511 n a s tą p i b lisk ie  z łączen ie  K siężyca 
z A n ta resem . Z ak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  w idoczne będzie  n a  O cean ie  
S poko jnym  o raz  w  Ś rodkow ej i P o łu d n io w e j A m eryce.

9dl7h Jow isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odleg łości 3°.
14<Ulh M erk u ry  w  n a jw ięk szy m  w sch o d n im  odchy len iu  od S łońca. 

K ą t tego  o dchy len ia  w ynosi 18°.
16'1 W ieczorem  n ad  zachodn im  horyzon tem , w  odleg łości około  2° n a  

p o łu d n ie  od w ąsk ieg o  s ie rp a  K siężyca  o d n a jd z iem y  M erkurego . O 21h 
M erk u ry  zn a jd z ie  się w ła śn ie  w  z łączen iu  z K siężycem .

18'i 1 9 We n u s  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 3°. W ieczorem  
n a d  zachodn im  h o ry zo n tem  o b se rw u jem y  p ię k n ą  k o n fig u rac ję  s ie rp a  
K siężyca  i ja sn o  błyszczącej W enus.

19<l O 15>i M ars zn a jd z ie  się  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 4°. 
W ieczorem  o b se rw u jem y  z a k r y c i e  P l e j a d  p rzez  ta rczę  K siężyca. 
Z jaw isk o  b ędz ie  ty m  e fek tow n ie jsze , że  gw iazdy  b ęd ą  k o le jn o  zn ikać  za 
c iem nym , n iew idocznym  b rzeg iem  ta rc z y  K siężyca. J a k o  p ie rw sza  z ja ś 
n ie jszych  gw iazd  zn ik n ie  około  20hl8m gw iazda  3.7 w ielkości, E lek tra ,
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a  około 20|i50»| gw iazda 4.2 wielkości, Merope. Około 21l'20|‘| tarcza 
Księżyca zakry je najjaśn iejszą gwiazdę P lejad, około trzeciej wielkości, 
Alcjone. Podajem y niżej dokładne m om enty początku i końca tego zakry
cia dla k ilku  m iast w  Polsce:

(Koniec zjaw iska będzie trudniejszy  do uchw ycenia, poniew aż gwiazda 
pojaw i się nagle spoza oświetlonego brzegu tarczy Księżyca). Około 
211157m zniknie gw iazda 3.7 wielkości, A tlas, a  jako  osta tn ia  z jaśniejszych 
gwiazd, około 21|l59"1, gwiazda zm ienna 5.2 wielkości, P lejone. Powyższe 
d ane zaczerpnęliśm y z Rocznika Astronom icznego O bserw atorium  K ra 
kow skiego na 1972 r., s. 119.

19/20‘l O 4|i53"i obserw ujem y początek zaćm ienia 1 księżyca Jowisza. 
Księżyc ten  zbliża się do brzegu tarczy planety, ale zniknie nagle w  jej 
cieniu  w  odległości rów nej prom ieniow i tarczy od je j lewego brzegu (pa
trząc  przez lunetę odw racającą).

20'1 O 21' S atu rn  w  złączeniu z Księżycem w  odległości 6°. O 13l‘22"> 
Słońce w stępuje w  znak B arana; jego długość ekliptyczna wynosi wów 
czas 0°. M amy równonoc oraz początek w iosny astronom icznej n a  półkuli 
północnej.

20/21'l Rankiem  po tarczy Jow isza w ędru je  cień jego X księżyca, a sam  
księżyc 1 zbliża się do brzegu tarczy i o 3hl7m rozpoczyna przejście na 
je j tle. Cień schodzi z tarczy p lanety  o 4|l14">, a księżyc 1 kończy p rze j
ście o 5h30m.

21J O 6l> P lu ton  w  przeciw staw ieniu ze Słońcem. O 12h M erkury  n ie
ruchom y w  rektascensji.

22<ll0l>36m Heliograficz'na długość środka tarczy Słońca wynosi 0°. Jest 
to  początek 1586 ro tacji Słońca wg num eracji C arringtona.

25d12h P laneto ida Ceres n ieruchom a w  rek tascensji. Je j droga w śród 
gwiazd zatacza w ięc pod koniec m arca charakterystyczną pętlę.

27/28*1 W pobliżu Jow isza dostrzegam y b rak  jednego księżyca a o 3l'55i« 
n a  tarczy p lanety  pojaw ia się plam ka cienia księżyca. W nioskujem y 
stąd, że to  jeden z księżyców przechodzi na tle  tarczy i rzuca n a  n ią  swój 
cień. S y tuacja jest jednak  zabaw na, ponieważ na tle  tarczy rzeczywiście 
przechodzi księżyc 3, ale cień należy do księżyca 1, k tó ry  w łaśnie zbliża 
się do brzegu tarczy  i o 5hll>n rozpocznie dopiero swoje przejście. 
W cześniej jednak, bo o 4li42n\  księżyc 3 kończy przejście i ukazuje się 
obok brzegu tarczy planety.

28/29<> O wschodzie Jow isza jego księżyc 1 zniknął nagle w  cieniu p la 
nety  i jest już potem  niewidoczny aż do 4h45m, kiedy to  po przejściu 
za ta rczą Jow isza ukazuje się spoza jej praw ego brzegu (w lunecie od
w racającej) ; obserw ujem y w ięc koniec zakrycia.

30*1 O 16'i U ran żńajdzie się w  złączeniu z Księżycem w  odległości 
6°, a o 24h p lanetoida W esta w  złączeniu ze Słońcem.

31‘ll3h Dolne złączenie M erkurego ze Słońcem.

M im im a Algola (beta P erseusza): m arzec l<l8l>50>n, 4l|51»30m, 7<|2||25m, 
9<l23'>10m, 12<l20h0m, 15ill6>i50m, 24'l7ll25i», 27<>4ł>5m, 30il0l>55'n.

M om enty wszystkich zjaw isk podane są w  czasie środkow o-europej-. 
skim.

Poznań
W rocław
Toruń
K raków
W arszawa

— początek 211>20n,l, koniec 22hl31“8
21 .5, „ 15 .6
19.9 , „ 12 .5
2 3 .3 , „ 16.5
21 .3, „ 13. 1
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C O N T E N T S

J .  M ich e l — T h e  a tm o s p h e r e  o f V e 
n u s .

L . Z a jd le r  — C h a n g e  in  th e  s y s te m  o f 
r a d io  t im e  s ig n a ls .

A . D ro ż y n e r  — A  s a te l l i t e  p a ra d o x .
P T M A  C h ro n ic le .

C h ro n ic le :  D id  t h e  f lu x  o f  s o la r  p r o 
to n s  c h a n g e  o v e r  th e  la s t  m illio n  
y e a r s ?  — A s e y f e r t  g a la x y  r e g u la r ly  
c h a n g e s  i ts  o p tic a l  b r ig h tn e s s  — M ic ro 
w a v e s  f ro m  M ars .

C o n fe re n c e s  a n d  M e e tin g s :  15th M ee t
in g  o f  th e  P o l is h  A s t ro n o m ic a l  S o c ie ty .

N ew  B o o k s.
A s t ro n o m ic a l  c a le n d a r .

C O £E P2K A H H E

SI.  M n x e jib  — ATMOC(£>epa B eH epbi.
Ji. 3attfljiep — M3MeHeHwe cwcTeMbi 

p a A i i o c w r H a j i O B  B p e M e H H .

A . A p o u tin ie p  — CnyTHiiKOBbiM n a -  
p a A O K C .

XpoHHKa OSmeCTBa (P T M A ).
X p o i u i K a :  M 3 M en H JiC H  j i h  n 0 T 0 K  c o j i -  

H e H H b ix  n p o T O H O B  b  T e n e u j i e  M M H y B in e -  
r o  MMJiJiMOHa J ie T ?  —  C e ń c jD e p T O B C K a  r a -  
j i a K T i i K a  p e r y j i n p H O  M e H H e T  c b o i o  a p -  
K o c T b  b  o n T M n e c K O M  A i i a n a 3 0 H e  —  M h -  
K p o B O J iH b i c  M a p c a .

KoHc}Depeiiu;iiii ii CT>e3flbi: 15 C ^ e s f l 
n o jib C K o ro  AcTpoH O M iinecK oro 0 6 m e -
C T B 3 .

I l 3 A a T e j i b C K u e  h o b o c t i i .

AcTponoMii'iecKxiH najienAapb.

ERRATA
W numerze nr 2 (luty 1972 r.) znalazło się kilka błędów drukarskich: 
str. 33 — pomylono opisy ilustracji na stronach drugiej i trzeciej 

okładki,
str. 58 w nagłówku tabeli zamiast: ZOan ma być: Znak, a w tejże 

kolumnie zamiast: kLD ma być: OLD.

OGŁOSZENIE
Prowadzimy sprzedaż i wysyłkę na zamówienie:
URANIA z lat 1922, 1923, 1925—1930, 1946, 1948^-1964 po 2.— zł za 1 egz., 

z lat 1965—1968, 1970 (od Nr 7/8), 1971 (Nr 1—6 i 7/8, 9/10, 11/12) po 6 — zł 
za każdy numer. Koszty wysyłki i opakowania: do 12 egz. 1.— zł, za każde 
dalsze rozpoczęte 10 egz. 1.— zł.

MAPA OBROTOWA NIEBA — M. Mazura i A. Słowika, cena 25.— zł 
(dla członków PTMA 20.— zł), koszty wysyłki i opakowania 5.— zł.

VADEMECUM ASTRONOMICZNE — J. Pagaczewskiego, cena 25.— zł 
koszty wysyłki i opakowania 5.— zł.

ATLAS NIEBA PÓŁNOCNEGO — cena 3.— zł, koszty wysyłki 1.— zł.
Zgłoszenia i zamówienia prosimy kierować na adres Zarządu Gł.

PTMA (Adm. wydawnictw), Kraków ul. L. Solskiego 30/8, tel. 538-92 
r-k  bank. w PKO I OM w Krakowie Nr 4—9—5227.

P rz e w o d n . R a d y  R e d a k c y jn e j  S . P io t ro w s k i ,  r e d .  n a c z . L . Z a jd le r ,  s e k r .  K . Z io l-  
k o w sk l , r e d .  t e c h n .  B . K o rc z y ń s k i.  A d res R ed a k c ji:  W a rs z a w a , A l. U ja z d o w s k ie  4; 
W y d a w ca : P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  A s tro n o m ii,  Z a rz ą d  G łó w n y , K ra k ó w , 
S o ls k ie g o  30/8, t e le f o n :  538-92; N r  k o n ta  P K O  I  OM  4-9-5227. W arunk i p r e n u m e 
r a ty : r o c z n a  — 72 zl, d la  c z ło n k ó w  P T M A  w  ra m a c h  s k ła d k i  60 zł, 1 eg z . — 6 zł.

In d e k s  38151

D ru k : P r a s o w e  Z a k ł.  G ra f ic z n e  R SW  „ P r a s a ”  w  K ra k o w ie .  Z a m . 227/72. 3000. 0 -1 3 .
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